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Jak widzimy, nowy wielkorząazca warszaw­
ski nie myśli się umizgać, jak to niegdyś czy­
nił Albedyński nie bez ouutku pewnego, do mo­
żnej szlachty polskiej. Ten jednak sposób po­
stępowania, jaki zamanifestował Hurko w dwóch 
ostatnich faktach, wyże; wymienionych, trochę 
zakrawa, przyznać trzeba na naśladowanie 
Czerkaskiego i jemn podobnych, którzy z za­
sady terroryzowali szlachtę. Zapędv w tym kie­
runku jeszcze ni całkiem znikły, omimo innej 
polityki AlAadyńskiego, kiedy już przychodzi 
takowe ponowić jenerał Hurko. Cni bono ? trze­
ba się mimowoli zapytać' w tedy kiedy terro­
ryzm względem szlachty i mieszczaństwa roz­
wijał Berg i jego gubernatorowie, miało to je­
szcze jakąś r&ąję stanu,- ale jaką mieć może dzi­
siaj? pytamy. Chyba jedynie tę, aby drażnić 
jeszcze bardziej i tak już rozjątrzoną opinię 
publiczną.

Do rze ty, które jej ispokoić nie mogą, na­
leży bezwątpienia zamysł zamienienia klasztoru 
i kościoła póbenedyklyńskiego u św. Krzyża w 
Sandomierskiem na monaster i cerkiew szyzma- 
tyctą, mówię, zamysł, gdyż trudno to jeszcze 
nazwać postanowieniem. Jako o takiem można 
dopiero będzie wtedy mówić, kiedy wydanem i 
ogłoszonem zostanie. Chociażby jednak omawia­
ny zamiar nie przestał być tylko zamiarem, to 
niemniej byłby anormalnym. Klasztor bowiem 
świętokrzyzki jest jednym a lajstanżytniejszyh 
y olsce, posiada wielki kościoł, ozdobionj ob­

radami Smuglewicza, drzewo krzyża św. i sła­
wę. małej w Sandomierskiem Częstochowy. Na 
jdpusty, zwłaszcza w Sierpcu, ściągają się tłu­
my pobożnych pielgrzymów, dosięgające nieraz 
kilknnastn tysięcy. Ludność w okolicach świę  ̂
tokrzyzkich, jako gorszich jest uboga, niemniej 
pr*eto pracowita, więc zamożna.

Zajmowanie się jej fabrykacją żelaza i gór- 
nicivjm  (pobliski iest: Eadziechów, Ostrou. ec, 
Demk’ w, Tomaszów, Suchedniów, Bzin, Stara- 
ahowieć) yrc1 ło ją bardziej niż lud w innych 
Btronacn. Patriotyzmu też tam dosyć, a religij­
ności, jfeszcze 7 §eej. Pod konie' roku 18ó3 aż 
po riosnę roku 1864 wyłącznie dzięki tej lu­
dności powstanie pod Bosakiem w tych stro­
jach się utrzymyu ałc i wygrywało takie bitwy 
ji k Opatowska i poa liżą. o czeg o wszystkie­
go wnosić należy, ie ludność ta na zabranie jej 
kościoia i klaszf') u swięto^rzyzkiego, z wyso­
kości którego tyle razy spływały na nią zdro­
je pociech religijnych, obojętną nie v  stanie. 
Opora czynnego a nawet ekscesów spodziewać 
*rię należy, jeżeli tylko myśl Leoncjua a, Mo le­
nta i Apucntina urzeczywistnioną zostanie. Ale 
trudno 1 będą pić Moskale piwo, którego sobie 
sami as rarzą. Po za tein ?abi no w tych cza- 
Mdt kośe>ół i klasztor np. Wizytek y Lublinie 
ha cerkiew i szkołę diaków sz] rmabyckich, za- 
aonnice zaś odi iwiono d Wa *awy.

Na koniec plącze się po biurach projekt 
chrzczenia podrzutków, oddawanych do szpitala 
Dzieciątka Jezus, przy placii Wareckim w War­
szawce, przez popów prawosławnych. A wszyst­
kie te konfiskaty zamierzone i cała ta propa­
ganda szyzmatycka , wśród ludności katolickiej 
dzieje się wobec i pomimo ugody z Rzyuem?... 
w Chwili, kiedy się Mo ml w a ukirda z kurją o 
uwierzytelnienie i akre iytowanie nwego amba­
sadora przy papieżu. O graeca jidts!

Biorąc to wszyttko na uwagę, czy nie ma­
my żadnego prawa sawwłać, ii pełnemi żaglami 
płyniemy do obrusienia i seskimotyczenia Pol­
ski ?!I Bezwątpienia puścili się już na to bu­
rzliwe i niepewne morze tak Huric, jak i jego 
komparsi Apuchtin, Leoncjusz e ûtti guanti. 
Dokąd ich wiatry poniosą? My wiemy, ze nie 
do portu, ile niech sobie płyn* , i niech s.ę łu­
dzą nadzieje l „Wszak bez n»azioi niemożna 
żyć", jik  powiada stara piosnka!

Nie potrzebuję dodawać, że takie postępo­
wanie drażni opinię publiczną i wysoce zniechę­
ca, i coraz b cd*i«j ją nieprzycnylną. czyni 
względem Moekaii Mimowoli wielu w tem po­
łożenia rzecz] - zadaje sc ie pytanie: o robić,
jakiej się droBi chwycić? My sądziliśmy, że 
najlepiej się tr-ymać cnłopsk ej polityki, której 
póty jest ż każdym rządem dobrze, póki inte­
resów jej nikt nie zadraśnie, z chwila bowiem 
tą nie coia się nawet przed czynnym oporem, 
zmiarkowawszy zaś, że nie na wiele się przy-

wkładki w wielkich kasach oszczędności, jak galic. 
Kasie osz jędności we Lwowie — od dłuższego 
czasu stale spadają. Wszystko to służyć nam 
winno za przestrogę."

W  brew powyższym przepowiedniom Związku 
— reflektującym co prawda tylko na lokalne 
stosunki krajowe, panuje na giełdach kamea, w 
całem znaczenia tego wyraża. Dawno jnż nie 
miały papiery spekulacyjne tak wysokiego kursu 
jak obecnie.
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(Zaburzenia ruskie o niemieckie wykłady. — Prze 
stroga. — Z W yd>i lu krajowego. — Trójramien- 
ne krzyże. — Obecny itair katolickich uniwersyte­
tów we Francji. — Fallieres, nowy minister i świa­
ty. — Zatarg Francji z Chinami i rewolucja na 
Madagaskarze. — Sprawy delegacyjne. — Z pija­
tyki burszów wiedeńskich na cześć Lutra. — Wa­

runki jen. Filipowicza ^
Czytamy w Czasie: „W  dniu 16. listopada 

otrzyma .asa rządowa od kasy krajowej całą 
dotację dla kolei Transwersalnej (1,100 000 złr.) 
naraz. W ten sposób spełniony zostanie drugi 
cel tegorocznej pożyczki krajowej, z której naj­
pierw Bankowi krajowemu wypłacono dotację. 
Trzeci cel pożyczki, wykupno 6-prc. obligaęyj 
z r. 1873 dotąd tylko częściowo został osią­
gnięty. Z natury rzeczy wypływa, że cel osta­
tni nie może być odrazu osiągnięty, lecz tylko 
w miarę, jak okoliczności pozwalają nabywać 
obligacje z r. 1873. W połowie b. r. nominalna 
suma tych obligacyj w obiegu zostających wy­
nosiła 1,190.000 złr. Z tego fundusz pożyczki 
z r. 1883 nabył już przy subskrypcji 438.200 
złr. Pozostało więc w obiegu po subskrypcji 
75: .800 złr., a więc mniejsza połowa pierwotnej 
emisji (1,600 000 złr.).“

Francja wikła się z każdym dniem coraz 
więcej w akcję zewnętrzną. Niebezpieczeństwo 
zatargu z Chinami w sprawie . tonkińskiej nie 
zmniejszyło się dotychcj a całe — przeciwnie 
nawet, jak zapewnia korespondent SUmdarda, 
który konferował niedawno z ambasadorem chiń­
skim. Margrabia Tseng miał oświadczyć sta­
nowczo, że dopóty r ? lodejmie na nowo dal­
szych rokowań z Francją, dopóki ona nie odpo­
wie na ostatnią notę rżądu chińskiego z dnia 
5. listopada. Korespondent zapatruje się na 
położenie obecne ~ardzo pessymistycznie. Twier­
dzi on, że wojnę. i  Cb; ami jest nienniknioną, 
jeżeli Fracuzi zechcą koniecznie zająć fort Bak- 
ning, w którym znajduje się obecnie wojsko 
chińskie. Jeżeli FranCj zdecyduje się na ten 
irok, natenczas Chiny .wypowiedzą wojnę na­
tychmiast a życie Fnrtpejetyków, osiedlonych 
w państwie Niebieskiem. narażone będzie na 
wielkie niebezpieczeństwo.

Co do interwencji >b xh mocarstw w spra­
wie tonkińskiej, A!ati al usiłuje przekonać 
swoich czytelników, ż< Francja postarała się 
już o to, aby usunąć wszelkie mieszanie się w 
jej zatarg z Chinami. A chodzi Jej nietylko o 
neutralność Anglii, alf kże i Stanów Zjedno­
czonych. Frańcja miał^oy w takim razie ,y- 
łączaie tylko z Chinami do czynienia.

Oprócz sprawy tonkińskiej i zatarga z Chi 
nami rodzi się dla Francji inne jeszcz* zewnątrz 
jąj granic rawikł°nie, inianowicie ni Madaga­
skarze, gdzie . jak to jnż wiadomo % telegra­
mów — wybuenła rewolucja. Stronnictwo wo­
jenne, niezadowo'one z rezultatów, osiągnię­
tych przez poselstwo -nrysłani. do Francji, 
wszyri ich jego członhńy udusiło a ministra- 
prezydentt :amordo-vra^ Rewolucja szerzy się 
coraz bardziej.

Na uniwersytecie tutejszym powstało w 
szczuplejszem kółku teologów rnskich wzburze­
nie z pobudek politycznych, przypominające po 
części wiedeńsk.e awantury, wyprawiane przez 
zbałamuconych przez dzienniki burszów profeso­
rowi Maassenowi.

Sprawa jest następujara:
S. p. dr. Franciszek Kostek wykładał na 

rydziale teologicznym tutejszego uniwersytetu 
dla alumnów oba obrządków, t. j. dla Polaków 
i Rusinów wspólnie pedagogikę, używając w 
prelekcjach swoich bez zmiany do końca życia 
języka niemieckiego, tak jak je niegdyś rozpo­
czął. Senat nie przeszkadzał mu w tern pomimo 
zaszłych zmian w przepisach co do języka wy­
kładowego. Po śmierci dr. Kostka, objął po 
nim wykłady pedagogiki ks. dr. Delkiewicz, 
Rusin, i z »łr.tr4ej inicjatywy, stosując się do 
litery jtniejących przepisów zaczął wykłaJ~ć 
w języku polskim. Wówczas część jego słucha­
czy ruskich zaczęła mruczeć, szurać nogami i 
innemi podobnemi środkami objawiać swoje nie­
zadowolenie. Trzech zaś najgorętszych wniosło 
do lenatu pisemny protest przeciwko polskim 
wykładom pedagogiki. Pisu.o to, napisane w ję­
zyku moskiewskim, nie rusHm, zwrócone im zo­
stało, jako wystylizowane nie w krajowym ję­
zyka. Dziekan wydziału teologicznego, ks. dr. 
Śarnicki przedłożył jednak całą sprawę oficjal­
nie senatowi akademickiemu, który wczoraj po­
dobno nad nią obradował.

Nie chcemy uprzedzać uchwały władzy u- 
niwersyteckiej. Tu tylko naznaczamy, że ta 
część teologów ruskich, która w tej sprawie 
czynnie wystąpiła, dopomina się o przywrócenie 
w y k ł a d ó w  n i e m i e c k i c h  w miejsce pol­
skich! To ich charakteryzuje dostatecznie...

Russkie dziennikarstwc a w pierwszym 
rzędzie Nowyj Prołom p. Markowa stara się 
wszelkiemi siłami rozdmuchać do wic ciego zna­
czenia te studenckie niepokoje, naśladując w 
tym względzie N. fr. Presee, która także była 
instraktorką studentów w sprawie profesora 
Maassena.

Nvuyj Protom nazywa „bezwstydnem kłam­
stwem" doniesienie nasze, jakoby większość ob­
rzędowej komisji u św. Jara oświadczyła się 
zaiadniczo przeciwko używania w ruskim ob­
rządku katolickim trójramiennych krzyżów ka­
tolickich. Otóż musimy zapewnić ponownie, iż 
doniesienie nasze jest zupełnie p r a w d z i w e m ,  
gdyż pochodzi ze źródła najpewniejszego jakie 
być może, bo od członków samejże komisji, któ­
ra tę uchwałę powzięła. Myli się zresztą Nowyj 
Prołom gdy przypuszcza, iż autorem poświęco­
nego tej sprawie artykułu naszego jest ks. Sta­
nisław Stojałowski.

Jen. Filipowicz postawił trzy warnnki co 
do objęcia posad] bana : najpierw żądał hoj­
niejszej dotacji dla Pogranicza, niż dać chce 
rząd węgierski; powtóre żądał przyczynienia się1 
Węgier do budowy kolei żelaznych na Pogra­
niczu; a po trzecie żadał ściełego określenia, 
stosunku bana wobec Węgier. Jak wiemy, no 
i i  nacja jen. Filipowicza staH się w^tpai^. 
Delegaci kroaccy "‘eli postan iyiĆ|. że opuszczą1 
sejm węgierski, jeżeli do d. 2i bm. ban nie 
będzie zamianowany.

Korespondencje „Ga,. Nar.
W arszawa d. 13. listopaaa.

(J ari w. podr^j —  Naw* ruuiafhi tzjzmy. ■ - 
Płyniemy pełnbuui śaglunl Je „obrLjieiiia " — Ja­

kiej by się polityk, najlepiej chwycić?)
Najcharakterj styczniejszą ze wszystkich wy­

cieczek Hurki by bez wątpienia ostatnia, pię­
knym stylem opisana przez Warszawski Dnie- 
wmk. Czasu tej wycieczki, odbytej w Lubelskie 
i Chełmskie, p. jenerał-gubernator stawał tylko 
u szyzipatyckich popów navnoclegi i przede? 
wszystkiem z nimi obcował.1 Ze zaś byli z nim 
Apuchtin i Korniłów, przeto jest preznmeja, iż 
wycieczka a miała nie inne cele, jak propa­
gandy szy uatyckiej wśród ludu. Pobyt w Cheł­
mie na jakiejś liturgii, otacza ‘ie kleru szyzma- 
tyckiego blaskiem władzy i dostojeństwa przez 
obcowanie z nin_, w oczach Indu prostego, naj­
lepiej tego dowod :ą Nie potrzebuję tu chyba 
dodawać, że Wszystko to nie na wiele iię przy­
da, z tą garścią zwłaszcza ludu unickiego, któ 
ra raczej postauowiła umrzeć, niż szyzmatycka 
zostać. O ile jednak pomimo tego władze dziś 
stale myślą się trzymać systemu nam "ieprzy- 
jaźnegu, to dogodzi także pomiędzy nuem i 
impe-ty"encja wyrządzoną A. hr. Z... w Ro., u 
którego przyjął nocleg, jedyny u szlachcica w 
tamtych itronach. Kiedy się Hurko rozlokował, 
hr. Z. jako grzeczny gospodarz przyszedł mu 
życzyć dobranoc i przez lokaja się zameldować 
kazał. Hurko usłyszawszy to przez orzw rzekł 
głośno, że obecnie nie' przyjmuje i że nieci* pe­
tent jutro rano przyjdzie. Obrażony hr. Z. wy­
jechał natychmiast. Zaproszenia na nocleg od 
T. hr. Z. także nie przyjął Hurko; wolał noco­
wać o milę u popa.

paniL — powiedział z cicha, notnjąc coś w pa­
pierach trzymanych w ręce.

— Chciałabym też, aby mi pau powiedział 
coś bliższego, o tym smutnym wypadku ta w 
doma...

— z^jątwiłem co do czynienia jozostato, 
mogę więo pani nuzczędzi( przykrych szcze­
gółów.

— Pros: ę m przynajmniej powiedzieć, do­
kąd prn zwłoki odstawić roi

— Ohłoi ik nu J matkę w sąsiednie-’ wsi, 
lam jń M wieźć: leciłem. Podobno p. Kiern. ,szko 
posłał jej pieniądze jakieś.

—< Jeżeli ten pan kiedykolwiek do nas za- 
jedzie — podchwyciła żywo kobieta — nigdy 
mię w  domu nie ma — Proszę, służbie wjrdać 
stosowne rozkazy.

Pfn Antoni się skłonił.
— Izy kuzynowi jui wiadomo, że Staś, — 

że par ii nisław przvjechał r — poprawiła ie- 
pewnym głosenr. On pojrzał uważnie i odpo­
wiedział ijakby szukając wyrazów:

— Słyszałem żc po rócił. Termin dzierża­
wy aóbr !ege się skończył —■ powiadają że je 
sam tamyśli. tdnrini&rować.

Ps "i Zofia niedowierzająco popatrzyła 
W1 spokojną 'twarz siedzącego przed nią czło­
wieka.

— Czy podobna 1 — wyrwało się westchm - 
nit ł ust jej. Czyż człowiek takich ambjcji m c ił - - 
by karjerę, co mu tak świetną p’ syszłóść roLujt 
lla gospodL. owania tufnj! - Nie wierzę!

Ni< wierzę! myślała. — W  każdym razie ocze­
kuję go u siebie w tych di i^h- Spodziewam 
się̂  że i kuzyn rad będtie gfościowi, — dodała 
głośno.

—• Pani p.jiekonaną być może, że nawet 
przeczuć potrafię, kto tu m(łvm gościem, a za­
wsze ludzi sądzę bezstronnie i spokojnie.

— Zazdroszczę, panu!
— Niesłusznie. Pani ma tyle taktu, że go 

nikomu za-hrościć ni*«na potrzeby. U mnie 
to cnota ,z potrzeby. Taki roisbite.; kar jery — 
dziś człowiek i .leżny musiałem sobie yyiobić 
tę konieczną równowagę. Pani dał ją salon i 
Jeg. ślisk*_ posadzka. — Czy mogę czem jea*:cze 
służyć rani? — zapytał powstając.

— Nie, .uzynie. — Myślał nr tylko, że. p»n 
dziś Zi mną .erb: te wypije. Ciocia zaltercwana 
pri“ goó«.4«i oi i, udała się na spoczynek wcze­
śniej, niż zwykle. Smutno mi samej..

— -Kuzyn] i wybaczy, ale sprnwj i *:ypta- 
ty mecierpiącetzwłoki zabiorą mi na unią jer. 
szcze dwie godriny czasu. — Byłoby na późno. 
Przepraszam i żegnam.

—* Dobi„noc panu 1
Zom  ̂ shma. Tak potrzebowała pomówić 

z n o n ią  co jer wszysttie myśli zajmow?ł 
Antoni go. ^n&ł ti k  dobrze1 Choć z nim właśnie 
mówk o  tamtym, to rodzaj fęcania się. Ale. 
czemnź znowu taki drażliwy — pomyśl tła z nem 
właściwem bMętęm.! okrucieństw om, kiedy ko- 
shaAe, nif kocha, .

KlJka In mi jęło. Daremnie paui Zofi* wy- 
głądM wi*. nowoprzybyłego. O-niewało, iry 
towałO j* M w ł>et, bo powinien był zaij* by» 
u niej. Znali ■ się od dzieci. Z siostrą najbliższa 
łączyła! ą przyj &ń Tyle minęło! EWle można 
przebae^yć!... Mógł ptayj^jać, ^odać jej. dłoń 
po przyjacielska^ B/łaby z nim szcz^/ą. Mó-j 
wiłaby o s  nich i jego. itosankach. ł jego żo 
nie... Potrafiłaby wszystko,! Ale nie przyjeżdżał, 
ie  pokaza się i To d u rn e  to / i in <  ,

Pę«ez
WANDĘ MŁODNICKĄ.

(Ciąg dalszy.)

W pokoju pani Zofii jasna lamm* oświetla 
biuro duże, jakby męzkie, przy niem ou_ nad 
rachunkami, które v tej chwili przyniósł pań 
Antoni.

— Więc kuzyn powiada, że stadnina >o- 
chł&nia więcej niż przynosi — to smutne ubię 
te konie. Ale jeżeli istotnie potrzeba się jej po 
zbyć, to niech pan robi wedle swego za nia i 
doświadczenia. Wybrać do zaprzęgów i nód 
wierzch, a resztę sprzedać.

Pan Antoni stoi przed nią w postawie V*”  
słnżbistej. Jest to człowiek trzyd7{ ffltokilko- 
letni,-silny, słuszny, Londyn rozumną smu­
tną fizjognomfą.

— Przykro ml, że panią pozbawiam ul"- 
bionęj rozrywki. Te kon ! tak pieszczone, tak 
panią znąją, ale stoję jak zawsze szczerze na 
straży interesów majątkowych.

— Jestem o tem n; jmócniej j rżekouaną — 
odparła, podając mu dłoń — Siadajźe pan na 
chwilę. — Ach! zapomniałam powiedzieć, że 
angielska klacz Mylady* sprzedaną nie zosta­
nie — preszę nie napomnieć!

Pan Antoni drgnął lekko i — „do usłuż



da stawiać opór bierny temu co się dzieje, a 
swoje robi... Tak też potrosze podobno już i po­
stępujemy... ale nie zawsze i nie całkiem. By­
łoby bezwątpienia lepiej, gdybyśmy bardziej 
mieli ciągle w pamięci przykład ludu podla­
skiego.

Cały stan zoczy powyższy czyni policję 
nad wyraz czujną; do czujności tej bezwątpie­
nia nie mało pobudzają ją agitacje socjalisty­
czne, wyjście trzech numerów Proletarjatu, o 

'órych mówiłem w listach poprzednich — za­
bicie w Zegrzu jakiegoś pseudo-zdrąjcy. Are­
sztowania nie ustają, rewizje są na porządku 
dzieunym, pogłosek alarmujących nie brakuje — 
wielu jest nielitościwie śledzonych, choć im się 
o socjalizmie nie śniło nigdy. Przed półtora ty­
godniem była rewizja w fabryce Rudzkiego, na 
Solcu, która nic nie wykryła — to znowu po- 
aresztowano wiele osób na ulicy Wspólnej itp. 
A na to wszystko nic nie można powiedzieć, 
niewczesnych gitacyj nie można postawić we 
właściwem świetle... bo... usta na kaganiec przez 
cenzurę zamknięte, równie jak i przez brak wol­
ności zgromadzeń. Swym despotycznym a niedo­
łężnym rządem zgotowaliby nam Moskale po­
mału taką przyszłość i taki stan, jak u siebie 
wytworzyli, gdyby nie wyższa nasza cywiliza­
cja i nie inne tradycje, oraz dążności.

W  każdym razie stan jest przykry, i dusi 
nas niby zmora.

źniej przyjść do przekonania, źe należy im sza­
nować narodowe prawa swych Słowian, którzy 
nieobsyłając szmerlingowskiego parlamentu, nie 
mało się przyczynili do przyjścia do skutku ugo­
dy austro-węgierskiej, ałowianie węgierscy nie

. dąznjący Rumunię uznali, a przed wypowie 
dzeniem wojny, v adomem już było bliższym 
sfer urzędowych, że za Besarabię, Rumunia Do 
brudżę otrzyma.

Taki był stan rzeczy, kiedy w pierwszych

Wiedeń d. 13. listopada.
(§.) Temi dniami miałem dłuższą rozmowę 

z jednym z wybitniejszych członków klubu cze- 
st jgo, który zaraz na wstępie wyraził mi swe 
ubolewanie, że rząd wobec narodowych stron­
nictw prawicy nie postępuje dość szczerze i lo­
jalnie, lecz bezustannie dąży na podstawie za­
kulisowych konszachtów z konserwatywnemi ży­
wiołami kurji większych posiadłości, do wytwo­
rzenia osławionej „Mittelpartei", któraby zaró­
wno Polaków jakoteź i Czechów trzymała na 
wodzy. Głównem dążeniem Czechów jest w tej 
chwili przeprowadzenie równouprawnienia języ­
kowego w sądach i urzędach królestwa Czeskiego 
Do żądania takiego są Czesi uprawnieni, ponieważ 
nawet Józefińska procedura sądowa w §. 13 wj 
raźnie ustanawia, że „partje i ich zastępcy po­
winni w swych mowach używać jednego z ję­
zyków krajowych, mianowicie języka podsądne- 
go.“ Z wy ażnego podniesienia „jednego z języ­
ków krajowych" wynika, że już w 1781 r., t» j. 
w czasie kiedy to procedura wydaną została, 
rząd przyznawał, ze w Czechach całych jest 
więcej języków krajowych, a nie jak dziś cen- 
traliści tłumaczą, że pojęcie języka krajowego za­
wisłem jest od tego, czyli w powiecie X., lub Y. 
lub Z. jest ludność czysto niemiecka lub czysto cze­
ska, albo też mieszaną, że więc w dalszej kon­
sekwencji tej fałszywej premisy, w powiecie X. 
jest język niemiecki, w powiecie Y. język cze­
ski, a w powiecie Z. obydwa języki krajowemi. 
Tym sposobem chybia wydane przez obecny 
rząd rozporządzenie językowe niemal zupełnie 
celu, pominąwszy, że takowe jest wcale a wcale 
niedostatecznem, ponieważ ustanawia tylko, że 
sądy są obowiązane przyjmować podania w o- 
bydwóch językach, podczas kiedy znaczna ilość 
sądów pwi mo wszelkich podań czeskich urzę­
duje po niemiecku, wydając wyroki w języku 
niemieckim.

Dążeniem Czechów jest przeto, żeby i  tr  ■ 
ko przyjmowano podania czeskie, ale żeby je 
także w tym samym języku załatwiano, z cze­
go wynika dalej, że urzędnicy królestwa Cze­
skiego powinni z obowiązku znać dokładnie o- 
bydwa języki krajowe.

Wymaga tego nieodzownie nietylko wzgląd 
na poręczone zasadniezemi ustawami państwa 
równouprawnienie narodowe, lecz także i wzgląd 
na sprężystość procedury sądowej i na mato- 
rjalne dobro stron, które widocznie są przez 
niekontrolowane tłumaczenia zagrożone. W  pań­
stwie prawnem mogą obywatele żądać rękojmi 
bezpieczeństwa prawnego, czego przy dotych­
czas praktykowanej na Szlązku procedurze 
sądowej niema. Obowiązkiem rządu byłoby przy­
łożyć energicznie ręki, żeby to zło usunąć. Je­
dnakże rząd z nieodgadnionych przyczyn uchy­
la się dziwnie od spełnienia tego swego obo­
wiązku.

Cóz dopiero powiedzieć o stosunkach panu­
jących  na Szlązku, gdzie w jak najjaskrawszy 
sposób krzywdzone są jeszcze zawsze najżywo­
tniejsze prawa zarówno polskiej jak i czeskiej
nar jdowości.

W  dalszym toku mowy przeszliśmy na „ro­
kowania ugodowe" dr. Riegera z dr. r  alkem i
Szlayym. .

„Przyznaję" — rzekł dosłownie poseł _ cze­
ski — „że aktualnej potrzeby do zrobienia ta­
kiego kroku nie było, i że godności naszej na­
rodowej uwłacza podobne kołatanie o łaskę ma- 
djarską, ale z drugiej strony, my Czesi, któ­
rzyśmy przj tworzeniu dualizmu nie współ­
działali, musimy się dziś z czynem dokonanym 
godzić i lojalnie dualistyczną formę państwa u- 
znawać. Węgrzy będą musieli prędzej lub pó-

mogą się spodziewać z naszej strony żadnej po- dniach kwietnia 1877, Abdul-Kerim basza, obo 
mocy, chociaż żywimy dla nich braterskie u- żujący wówczas w Szumli jako naczelny wódz armii 
czucia." | tureckiej, odezwą do rządu rumuńskiego, poc

przewodnictwem p. Bratianu będącego, we­
zwał takowy do współczynnego działania prze-

Z » ,d  granicy f r . n c .K H  di 9. p " w
Wiele dałoby się powiedzieć przeciwko kie- pomoc Rumunii; to jest położono warunek, któ- 

runkowi wychowania publicznego we Francji i 'ego Turcja spełnić nie mogła, licząc w Szumli 
programowi nauk, oraz metodzie nauczania, nie J uruchomionego węjska, 84.000 *) głów. 
można jednak bez pochwały wspomnieć o tej I Pono przodkowie nasi, tak poniewieram 
gorliwości, z jaką rząd obecny pracuje nad roz-l przez zbękarcone wyrzutki plwające na uczci- 
szerzeniem oświaty. Ferry, który sam niegdyś I wą chociaż może nie zawsze rozumną przeszłość 
podzielał złudzenia socjalistów, był nawet człon naszą, mieli słuszność, nazywając kraj między 
kiem internacjonału, upadłego wskutek sporów Duiestrem a Dunajem przewrotną Wołoszą. 
pomiędzy Bakuninem a Marxem, dzisiaj całą Prawdę tę potwierdzają rozprawy w parlamen- 
kwestję socjalną zamknął w szkołach. cie rumuńskim w 1877 roku, w czasie których

W mowie, którą wypowiedział w Rouen, jeden z posiów przypomniał dawne czasy histo- 
rzekł: „Jaka jest pierwsza część polityk' ? Wy- ryczne, w których dziś Wołosza trzymała się 
chowanie. Jak się nazywa druga część polity- na prawo, by jutrc przejść na lewo. Żaden z 
k i? Znowuż wychowanie. A jaką jest trzecia kolegów nie zgromił ohydnej tej polityki — to 
część polityki? Jeszcze wychowanie. Jest to po- Jst, wszyscy . . .  byli jej stronnikami.-.. Są to 
lityka ludowa, wielki i prawdziwy demokraty- ikta świeże, daty >*udawodniające, że charak- 
czny socjalizm. Rząd republiki w swem stara- tery narodów nie łatwo się zmieniają, i że znik- 
niu o rozszerzenie oświaty, pracując nad tem, czemniałym istotom trudno jest się wznieść do 
ażeby Francja pokrytą była gęstą siecią szkół, szlachetnych uczuć.
spełnia zadanie prawdziwie narodowe i demo- Zboczyłem z załbźenia czysto-technicznego; 
kratyczne. W  ten sposób właśnie burżoazja li-1 bo ono mniej macząceiu by Dyło, gdyby szło o 
beralna i republikańska spłaca codziennie swój charakter gorącego a nie wytrwałego, poczci- 
dług demokracji wydziedziczonych, gdy lud pro- wego Mazura; małomównego, skrytego acz ser- 
wadzi do światła, do pracy i do wolności". deczncgo Litwina; bitnego, melancholijnego a 

Według tego zapatrywania, kwestja socjal-1 rzewnej czułości Rusina. Na pozor są to rć- 
na jest więc niczem innem, jak tylko kwestjąjżnice i „yć uderzające, ale kiedy się one zleją 
szkolną, i Ferry spodziewa się przez rozszerzę- w całość, to z nich rytryska: miłość sprawie­
nie oświaty uratować Francję od grożących jej dliwości i prawdy, zapoznanych przez całe 
zaburzeń socjalnych. chrześcji .ństwo „ l czasów Konstantyna, wiel

W  tem to przekonaniu należy szukać przy- kim niewłaściwie zwanego, 
czyny tej nadzwyczajnej gorliwości, z jaką pra- Otóż po takiem wstępnem przemówieniu,
cuje jegc rząd nad przeprowadzeniem prawa o które ocenicie rozważną myślą, przystępuję do 
przymu80wem i bezpłatnem wychowaniu. Z ja- liczb, zf-inych jak głaz, ale w czasach „siły 
ką zaś energią zajął się rząd budowaniem do- przed prawem", na pewne zastanowienie się za­
mów szkolnych, dowodzi ta okoliczność, iż w sługujących.
ciągu roku jed n io  sumę, która miała _ Armia rumuńska, m o g ą c a  by  ć u r u c h o -
być w ciągu lat trzech 1883, 1884 i 1885 wy- m i o n ą  w d w ó ^ f i  t y g  d n i a c h ,  tkłada
di«ią na wznoszenie szkolnych po wsiach bu- » § **) z
dynków. Ażeby każda gmina we Francji posia- 34 kompamj piechoty po 250 głów 85B00
dała własny dom szkolny, potrzeba jeszcze 6001 61 szwadronów jazdy po 180 ludzi,

desa, aniżeli formuły Lessinga i przepisy Frey 
taga.

Te ostatnie słowa nie potrzebowałyby mo­
że bliższego wyjaśnienia, gdyby nie obowiązek 
dotknięcia się zimnym skalpelem wszystkich... 
aktów, scen, sytuacyj, gdyby nie powinność o- 
mówienia charakterów osób działających — a 
zatem gdyby nie rozchodziła się rzecz o to, aby 
dać pewne bardziej sprecyzowane określenie 
szczegółów i całości dzieła, które tak bardzo 
zajęło umysły miłośników dramatu narodowego, 
i które zajecie to niezawodnie siłą wewnętrznej 
swej wartości jeszcze więcej spotęguje.

Zrywam tedy z ogólnikami, biorę się do 
rzeczy, a przedewszystkiem gwoli czytelnika, 
który samej treści dramatu najbardziej jest cie­
kaw, spieszę roztoczyć tło, na jakiem pióro po­
ety rozrzuciło perły prawdziwego, potężnego 
natchnienia, aby z nich stanęła piękna budowa, 
co miała wyrównać na‘celniejszym wytworom 
poezji dramatycznej, a może i kolosalnym arcy­
dziełom Szekspira...

Któż nie zna ok ^ n ych  dziejów męczeń­
stwa całego szeregu ludów, którym losy rzuciły 
więzy z dłoni suzdalskich tyranów? Ktoź nie 
zna dzikiej, eksterminacyjnej polityki prowadzo­
ne przez carat na obszarach od Wisły aż po 
step Kamczatki, od brzegów Finlandji aż po za 
grzbiety kaukazkich granic? A jeśli do wszy­
stkich niemal cywilizowanych ludów Europy 
niesłychane gwałty i okrucieństwa popełniane 
irzez Moskwę na ujarzmionych ludach, przema­
wiają tylko z zimnych kart historji, to dla nas 
crwawe te, pełne grozy dzieje wydzierają się 
z nich żywe, przemawiają do naszych serc i u- 
mysłów głęboko, bośmy także kolej podobnego 
męczeństwa przebyli — i jeszcze przebywamy, 
Zaiste na ten temat, obrany przez Karola Brzo­
zowskiego do u/amatu, tylko z pióra polskiego 
>oety m ogła spłynąć „na miarę brana“ szata.

kutor wziął epizod z dziejów Tatarów 
crymskich, który to lud poznał poeta z czasu 

swoich na wschód podróży, i o ile nie był krę- 
Jowany wspaniałą formą zewnętrzną dramatu 
yiernie przeniósł na scenę. Historyczny fakt ; 

końca zeszłego wieku jest ten, że Tatarzy cie 
miężeni przez Moskali, postanowili opuści ł swe 
siedziby, i istotnie, spaliwszy swoje auły ru­
szyli na Wschód — jak pięknie powiedział 
poeta:

milionów franków. Suma to ogromna. Rząd się 
atoli przed nią nie cofnie. Połowę ma dostar­
czyć skarb republiki, drugą połowę gminy.

Rzecz godna uwagi, że w tem staraniu o 
rozszerzenie w najniższych warstwach narodu 
oświaty rząd nie znajduje poparcia ze strony 
socjalistów. Są oni albo obojętni, albo przeci­
wni budowaniu nowych szkół.

Niedawno czytałem w socjalnym dzienniku 
artykuł p. t. „Szkoła i kwestja socjalna". Au­
tor tego artykułu twierdzi, że burżoazja dlate-

(ogółem koni 8540) . 10980
49 bateryj 6-działowych. po 160 lu­

dzi (294 dział Kruppa i 5390 koni) 7800 
10 kompanij inźynierji po 250 ludzi

(258 koni) . . 2500
Oddziały rezerwowe, pociągi, 

kompanie sanitarne i administra­
cji (6400 koni) . i ÔOO

kompanje, szwadrony i plutony 
zafrontowe . . .300 ̂

_ Razem 133780
go dąży do oświaty pracującego ludu, ażeby ludzi, 20588 koni i 294 dział Kruppa, me licząc 
wykształcić w nim tę roboczą siłę, którą wyzy- dział dawnego systemu.
skuje na wyłączną swo ą korzyść. Z ciemnego Oprócz tej poważnej siły, zorganizowans, 
robotnika nie wiele może korzystać, a przynaj- jest w Rumunii, tak zwana g l o t a  (pospolite 
mniej nie tyle, ile z oświeconego. Zakłada więc ruszenie) przechodząca liczbę 200000 głów. Pie- 
szkoły dla własnego interesu, i Ferry jej w tem chota regularna posiada broń Martini, jazda 
dopomaga, bo jest rządem burżoazji, w której pałasze, karabinki i rewolwery. Naczelnikiem 
ręku wszystko się zamieniana narzędzie wię- sztabu jeneralnego jes» jenerał brygady Fakoianu. 
kszego wyzyskiwania, a więc i ujarzmienia Z dowódzców wyższych odznaczają się zdolno- 
ludu. _ ściami jenerałowie Konstanty Piłat i jeden z

W  ten sposób rozumując, możn w_zystkie- mgieleskow. Fawory stronnicze powołały na 
go dowieść, że dzień jest nocą, a cnota zbro-l wyższe stiinowiski wojskowe, ludzi niżej od 
dnią. To pewna jednak, że przewódzcy partji, mierności stojących wói izas kiedy znakomito- 
mieniącej się ludową, odsuwając od ludu dobro- ści jak Christodoresku i Bassarab w zapomnie- 
dziejstwo oświaty, przekonywają tylko o tem, nie puszczeni zostali,... bo ani kłauiać się, ani 
że wyżej stawiają względy teoretyczne niż do- pochlebiać, ani zasad swych przedawac nie 
bro tych którym się narzucili na opiekunów. | chcieli. Podobnie jak u nas!

Z powyższego przedstawienia przekonać się 
możecie, że lubo armia rumuńska nie jest wy­
starczającą dla odebrania Besarabii, a bronie 
nia niezawisłości Dunaju, zawsze może i będzie 
czynnikiem bardzo ważnym w rozwiązaniu za- 

^  bec miodowych zapewnień ze wszech 1 wikłań, co chwila w wojnę przemienić się mo- 
stron płynących o zapewnionym Europie pokoju gących na Półwyspie bałkańskim, 
może użyteeznem będzie oświadomić się o sile Kto da więcej?-, raz... dwa... trzy?
armii rumuńskiej, wyciągnięte z nie więcej Czj gabinet petersburgski ocenić tego nie
mil. 500.000 ludności obojej płci, jaka w obe- umie?
cnej chwili może się stawić na polu bitwy Nie Naiwny Abdul-Kerim basza zawiódł się na
wchodzę i nie chcę roztrząsać wojskowej orga- swym wazalu sprzymierzeńcu, który na kil-
nizacji rumuńskiej, krytyka bowiem najży< liw- ka dni przed wkroczeniem Moskali, jeszcze
sza nawet tworzy zwyczajnie niedających się I g0 łudził swą przyjaźnią... oby dziś inaczej
przejednać nieprzyjaciół; powiem tylko, że w było.
przededniu ostatniej tureckiej wojny siły bojowe „Kluczem do myśli człowieka, są czyny
rumuńskie nie przenosiły 22000 ludzi armii I jego" mówi nasze polskie przysłowie. Moskwa 
liniowej, a do 70000 milicji, złożonej z doro- pozwoliła Rumunii zakupywać remontę koni na 
baficów i kalaraszy, pierwszych pieszo, osta-1 naszej kochanej, braterskiej Ukrainie, i w tych 
tmcn konno służących. Dwanaście bateryj arty-1 dniach wyjeżdżają tam znowu dwaj oficerowie 
lerji, kaida ®. 6 działach, tworzyły całą arty-1 rumuńscy dla kupna 1000 koni. 
lerję rumu s ego fatiMitwa. A  bon entendeur, salut!

A było to już maksimum współudziału za- Gwoździk
pewnionego jeszcze Moskwie w końcu 1875 r.
Jeźliby się zjawił głos powątpiewający o pra­
wdzie naszego twierdzenia, wymienimy imiennie 
osoby, do zadarcia potajemnego tego traktatu 
użyte, nadmieniając zresztą, że pp x>golmceanu 
i Bratianu, traktat ten, zawarty przez ich 
przeciwników politycznych, w Liwadji, za obo

Rumuńska siła zbrojna.

dźwięczny głos, który mimo gwaru tak znajomo 
dla niej brzmiał.

— Wierny i tu zawodowi dyplomatycznemu, 
zaczyna pan rozmowę od tego, czego pan nie 
myśli. Ale to dobrze! — Wskazówka dana. 
I ja witam pana przypomnieniem się jego pa­
mięci. Witam kobietą, pożegna szy dzieckiem -  
naiwnem dzieckiem. I pragnę się dowiedzieć, 
co też w dzisiejszym dygnitarzu ocalało z da­
wnego towarzysza zabaw.

— Mój Boże! Kiedy patrzę na te bratki to 
mi się zdaje, że czas stał. — Że to te same 
bratki. — Pani tak nic się nie zmiękła i 
kwiaty te same!

— Ale dziś by pan już nie spróbował u- 
klęknąć i znowu zapytać o co — tak dla roz­
rywki ! — aaśmiała się kobieta.

— Nie pani! Dziś do tego nie mam prawa. 
Zresztą życie nauczyło mię rozumieć wiele bez 
pytania. Dziś odpowiedź czytam już naprzód 
w uśmiechu pani. A przecie! — a przecie moja 
pamięć lepsza! I  nawet tak będę niedyploma- 
tyczny, że przed panią, w imię dawnej Zosi, 
przyznam się, że się bałem tego widzenia, tego 
spotkania, tak, że naraziłem się na miano nieo- 
bytego człowieka, a nie byłem, nie potrafiłem 
być dotąd u pani. — Powiedział te słowa cie-

* s fe r z e  a ona słuchała uważnie, bardziej 
ich dźwięku niż treści.
hi« ^ n+ł>Jzyzna?  siS Panu) śe nie ‘•wam so-

On badawczo popatrzył w jej oczy, lecz 
nalazł tylko niezmąconą pogody

— Łatwo puścić w niepamięć... powtórzył 
jak echo. — Nie zawsze łatwo — szepnął jak 
do siebie.

W  tej chwili, doktor, wysoko po nad głowy 
niesioną szklankę, podał p. Zofii.

— Cudów zręczności i ekwilibrystyki trzeba 
było, abym mógł podać pani ten mamy napój!

—  D ziękuję! W ierzę że podany przez kon- 
syljarza będzie mi na zdrowie. A kto wie, —  
może to woda z letejskiego źródła  —  może 
doktorze macie jakie r*ary —  na zapomnienie — 
mówiła z uśmiechem.

— Doktor Brzeski, pan Lasocki, przedsta­
wiła obu panów.

— Siostra moja wiele mi o panu przy­
chylnych rzeczy mówiła — odparł Stanisław, 
mrużąc z lekka powieki. Zawdzięczam panu jej 
zdrowie, a źe ją bardzo kocham więc zawdzię­
czam panu wiele.

— Ja znowu znam pana przez Henryka. 
Zakochany w panu jak w kobiecie, opowiadał 
takie cuda na pański rachunek, źe ciekawy ich 
jestem.

Stanisław wyprostował się dumnie i z 
wykwintnym uśmiechem wycedził powoli:

— Od przesadnego zdania o nas, nie mamy 
sposobu się obronić. Henryk mało mię zna, 
może nie miał sposobności do rozczarowania się. 
Ktoś pochwycił pód ramię doktora, — danser 
Zofii do kadryla się stawił, Stanisław został 
sam. — Patrzył chwilę za odchodzącą — jak bij i- 
ski brylantów migotały w jej bujnych jasnych 
włosach. Potem unikając powitań, frazesów i 
zapytań, jakiemi go tłumnie raczono, wyszedł 
na balkon-

(D. c. n.)

Teatr.
(Małek, Iragedja to 5 aktach Karola Brzozow­
skiego, dana po raz pierwszy na scenie lwowskiej 

15. listopada 1883.)
Rzecz niezwykłą zapowiedział wczorajszy 

afisz teatralny. Tragedja, ostatni wyraz skry- 
talizowanej twórczości poetyckiego genjuszu, a 
tragedja oryginalna, — to zjawisko fenomenalne, 
w dzisiejszych czasat.n zwłaszcza, to możnaby

fiowiedzieć kometa, przebiegający raz na okres 
at kilkunastu niewdzięczne dziś dla siebie deski 

sceniczne.... Taką g iazdę świetlaną rozpaloną 
wśród powodzi mniej lub więcej mdłych świate­
łek dzisiejszej rozkapryszonej, często gnuśnej, 
rzadko natchnionej 4nuzy, oglądali widzowie, 
zgromadzeni na wczorajszem przedstawieniu, a 
jeśli powszechny podziw, co w miarę roztacza­
nia się świetnego zjawiska wzlatywał na sto­
pnie zaenwytu, był jedynem wrażeniem, które 
wstrząsało amfiteatrem od dołu do góry, to za­
znaczając ten fakt, dajemy zarazem ocenę dzieła 
ze stanowiska ogólniejszego, niezawodnie nie- 
wzniesionego na wyżyny, % których surowy Zoil 
mierzy dzieła choćby największych genjuszów, 
lecz zawsze rzetelnego, jo  ifekt wywołany w 
masach, jest często wielkim a sprawiedliwym 
sędzią, wyrokującym święciej, aniżeli świadec­
two klasycznej ale zamarłej już form] Eurypi-

*) Przeciwnie do przyjętych zwyczajów, nie 
batalion lecz kompania jest jednostką piechoty ru­
muńskiej. Drobne względy ekonomiczne są zapewne 
tego powodem. W ruchach polowych organizacja ta 
zmnszoną jest wracać do jednostek batalionowych.

**) Nie piszemy krytycznego rozbioru wojny 
1877. roku, i nie poruszamy kwestji, dlaczego obe­
zwładniono armię turecką, 15.000 w far nie, 17.000 
w Sylistrji, 22.000 w Russczuku, b.000 w Widdy- 
du, 4000 załogi stałej w Szumli, oprócz innych 

mniejszych garnizonów, 24000 w polu w Dobru­
dży. Coby można zrobić i  t  rmf skoncentrowa­
ną wówczas, kiedy żadna z twierdz zagrożoną jc» 
sicze nie była?

„Pójdziem daleko, kędy słońce wstaje, —
"W przyjaciół naszych pobratymcze kraje!

Mosk ile rzucili się za nimi w pogoń ogro 
iną siłą, a dopędziwszy sprawili rzeź niesły 

chaną. Niedobitków rozsiedlono po wołogodz 
kiej gubernii w głębokiej Moskwie. Tam wpro 
wadza widza autor z chwilą rozpoczęcia dra 
matu, którego podstawą jest drugi fakt histo 
ryczuy, zamordowanie gubernatora przez mści 
wych Tatarów.

Nad nimi, po straszliwem rozhulaniu się 
„poczciwych rebiat" po wyrżnięciu całych gro­
mad synów wolnego stepu, rządzi gubernator 
moskiewski, satrapa dziki, krwiożerczy wcałem 
znaczeniu tego wyrazu Człowiek to już star­
szy, który po wykąpaniu swej szerokiej natury 
w potokach krwi ludzkiej, krzepi słabnącą e- 
nergię potr cami wlewanego w siebie alkoholu ; 
ezłowiek, j Ary zidjociał i żyje jeszcze łechta- 
nien najniższych instynktów swej zmysłowej 
natury — człu wiek, którego agonia ta jednak 
tem srożej idbija się na jęczącym pod jego sto­
pami narodzie. Prawem .rzyrodzonem budzi się 
w piersiach tego ludu siła odporna, bo natural­
ne prawo odwetu, stwierdzane wiecznie dziejami 
ludzkości wykonana być musi, krzywda musi 
być pomszczona. I oto jest temat, który z na­
tury swej, zę względu na przyjęte reguły, do­
pełnia jeanego z kardynalnych warunków tra 
gedji.

Tym, któremu dusze niewinnie mordowa 
nych i palonych dały namaszczenie mściciela, 
tym, do którego stosowałoby się tutaj powie­
dzenie poety: „Exoriare ex oesihus nostris ul- 
ior/" jest w dramaL.e p. Brzozowskiego zrazu 
mfoay syn chana, Omar, świadek żywy okro­
pnych, o pomstę do nieba wołających krzywd 
swojego ludu. Omar jest kochankiem uroczej 
Majumy, z którą pod skrzydłami matki Selimy, 
żony zamordowanego chana, wzrastał od naJ 
rańszej młodości w wspólnych przeczuciach, mi 
rżeniach, w wspólnej często niedoli, co tem sil­
niej wiąże — w wzajemnej miłości. Ale na Ma- 
jumę rzucił gnburnator okiem niesytej swej żą 
dzy, wypłowiałej w nadużyciach, ale rozwiel 
możnionej w czczości żywota. Omar przeczuwa 
niebezpieczeństwo, zagrażające jego jedynemu 
skarbowi, i dlatego postanawia przyspieszyć 
przygotowane oddawna powstanie i wezwać Ta­
tarów do spalenia aułów, i ucieczki, aby pośród 
nich unieść także ukochaną Majumę z przed o- 
czu gubernatora. Ten zamiar nie dochodzi je­
dnak do skutku Nieszczęsny zbieg okoliczności 
zgotował niespodziewaną przeszkodę. Majumę 
skrytą w ustronnej kaplicy wykrywa przypa­
dek — mistrzowsko w akcję yplątany i umo­
tywowany — rzuca biedną dziewczynę w ra­
miona lubieżnego satrapy. Omai mści się dora­
źnie okropnęj krzywdy, przebija ciemięzcę na 
miejscu w obliczu przerażonych dostojników — 
ale cios był chybiony. Ostrze żelaza prześliznę­
ło się tylko po kościach tyranp —• on powraca 
do życia i srogą zapala się zemstą.

Z tą chwilą następuje przełom r dramacie 
Omar zmaltretowany i wysłany na Sybir do 
katorgi, ucieka ztamtąd. Ścigany przez Mo­
skali, cudownym prawie sposobem ocala się; znę­
kany po doznanych ciosach moralnych i fizy­
cznych, upada coraz bardziej na duchu, a jesz­
cze więcej na siłach fizycznych i konający prawie 
wraca między swoich. Majuma w temsamem 
niemal położeniu wpada w obłąkanie — i rzecz 
zdawałaby się skończona. Ale w tem występuje 
na pierwszy plan akcji bohater nowy, w pierw­
szych aktach znakomicie już przez autora na­
szkicowany, jako dusza wzniosła, piękna do po­
święceń bezgranicznych zdolna. Jest nim Małek, 
brat przyrodni Majumy syn Selimy, ale z krwi 
csiążęcej — syn naturalny właśnie owego gu­
bernatora. Nie wie on o tem, wzrósł w: ód 
niedoli uciemiężonego ludu, a więc w jego po­
jęć iach; jego dusza jest wyrazem pragnień tego 
udu. I oto nowy, oryginalny pomysł autora: 

W oczach widza na scenie rośnie bohater. W 
miarę jak Omar upada, Małek zapala się w 
zemście. Omar ginie fizycznie, jak często giną 
udzie po długich walkach, niedoczekawszy się 

ziszczenia swych najgorętszych prag-ień,—Małek 
Jotężnieje na duchu, jak wcielenie idei, która 
nigdy nie zaginie: idea wolnośc; i swobody, 
szczytny program pochodu cywilizacji rodu 
'udzkiego.

Malel dokonywa też zemsty. Straciwszy 
matkę ukochaną, drogą siostrę i przyjaciela 0 - 
mara, którego duchem się zapalił, roznieca buut 
Tatarów i zabija gubernatora. I tu jest kata­
strofa w tragedji. Morderstwo na własnym ojcu 
>rzez syna dokonane, acz z pobudek wzniosłych 

po walce całego życia, zostaje natychmiast

ukarane: Małek pada tfśrfid gradu strzałów 
podczas utarczki Tatarów z wojskiem.

Taka jest treść tragedji, której przeprowa­
dzenie, jak już z powyższego przedstawienia wi­
dzimy, oryginalne, nowe, trzyma uwagę widza 
w ciągłem naprężeniu, w której rozwój akcji z 
każdym aktem się potęguje; sceny coraz to sil­
niejsze, a zawsze w granicach estetycznych trzy­
mane, wstrząsają widza do głębi, katastrofa, na 
którą autor zlekka w przedostatniej odsłonie 
przygotował, przeraża. Dodajmy do tegc język 
przecudowny, którym poeta po mistrzowsku wła­
da, djalog przetkany szczytnemi metaforami, 
który czaruje słuchacza, sceny zręcznie ugrupo­
wane, i coraz to efektowniejsze w miarę ro­
zwoju akcji, a musimy przyznać, że literaturze 
naszej przybył utwór pierwszorzędnej wartości.

Ale jeszcze jedno najważniejsze. Charakte­
ry? spyta czytelnik. — Charaktery wszystkich 
głównych występujących w tragedji osób ol- 
brzyn ie. Omar i Małek, dopełniające się wza 
jemuir dwie postacie, działające pod wpływem 
wielkich, szlachetnych pobudek, a nieprzepartą 
siłą konieczności przyprowadzone do czynów o- 
kropnych, są iwiema wspaniałemi kreacjami bo­
haterów, la których pojęciu i konsek -entnem 
przeprowadzeniu nie ma ani cienia najlżejszej 
zmazy. Obok nich gubernator i Hassau, stary 
Tatar, to dwa iście szekspirowskie tytany. 
Zwłaszcza pierwszy, to kreacja oryginalna a 
potężna; neronowska dusza, znakomicie przez 
autora wyrzeźbiona, z wiernym kolorytem mo­
skiewskiego satrapy, to postać, którą tworząc 
geniusz naszego poety, stał na wysokościach, 
zkąd wielki Szekspir patrzdł na ludzkie duszt. 
Kobiece charaktery także z wielką kreślone 
wprawą, a sceny obłąkania Majumy i wybu­
chów boleści starganej Selimy, są głęboko po­
jęte i wzorowo opracowane. Obok rch g ó- 
wnych postaci jest kilka osób podrzędnyuu w 
dramacie, ale i te, jak to u pierwszorzędnych 
mistrzów jest zawsze, tworzą charaktery ściśle, 
konsekwentnie przeprowadzone, a uwydatnione 
tak plastycznie, że znowu tylko dłuto Szekspi­
ra autorowi przysądzić należy. Takiemi posta­
ciami są kamerdyner, kozak i sługa guberna­
tora.

i teraz słowo o samem przedstawieniu 
ypadło ono tak, źe od dawna równie staran­

nego, co więcej, równie świetnego przedstawie­
nia nie byliśmy świadkami. Ensemble wczoraj­
szy wykazał, że teatr nasz posiada siły wybor­
ne do najtrudniejszych rzeczy klasycznego re­
pertuaru, i w składzie, którego pozazdrościć 
nam może obecnie nawet i warszawska scena. 
Cztery pierwszorzędne bohaterskie role wypa­
dły świetnie. P. Żelazowski stworzył z roli gu­
bernatora postać klasyczną. P. Woleński grał 
bardzo dobrze Omara, zrobilibyśmy tylko ya- 
gę, że opis rzezi w v_ erwszym akcie powinien 
być traktowany z większym spokojem, bo tego 
obraz sam przez się przerażający, koniecznie 
wymaga, aby nie chybić efektu. P. Kwieciński 
w roli tytułowej Maleka, rozwinął niepospolity 
zasób siły dramatycznej, i odpowiedział w zu­
pełności zadaniu. Surową, dziką naturę Hassa- 
na oddał p. Hierowski z głęboką prawdą — 
młody ten artysta w każdej nowej roli składa 
nowy dowód talentu i pracy. Pp. Walewski, 
Ruszkowski i Wysocki role swoje oddali tak 
staraunie, tak dobrze, że zasługują na najwięk­
sze pochwały; powiemy wszystko, jeśli przypo­
mnimy, i artyzm z najdrobniejszej roli umie 
j worzyć postać prawdziwą — takie świa­
dectwo ależy się właśnie wspomnianym arty­
stom. Co do ról kobiecych, to zdaje się zbyte- 
cznem by było powtarzać, po raz nie wiedzieć 
jnż który, źe pani Aszpergerowa grała znako­
micie — ale nie wolno zbyć panny Stachowi- 
czównej ogólnikową tylko pi ichwałą. Rola Ma­
jumy na wskróś dramatyczna, dosięgająca w 
trudnościach swoich wyżyn takiej kreacji, jak 
Ofelia, oddaną była nadspodziewanie dobrze.

Panna Stachowiczówna grała z takiem 
przejęciem się, z tak subtelnem cieniowaniem 
wszelkich przejść nieszczęśliwej bohaterki, tak 
dobrą stworzyła całość, że o wczorajszym jej 
występie śmiało powiedzieć możra, iż odkr~ł 
w pannie Stachowiczównej niepospolity mate- 
rjał na heroinę dramatyczną. Powodzenie to po­
winno zachęcić młodą artystkę do dalszej pra­
cy w tym kierunku, a jeśli wszelkie pozorj lie 
zawodzą, czeka ją przyszłość wielka i świetna.

W ogóle całość przedstawienia wypadła 
nadzwyczaj starannie. Do reźyszerji możnaby 
się ji iszczę zwrócić z kilkoma uwagami, a mia­
nowicie, że scenę konania kamerdynera w HI. 
akcie należałoby nieco skrócić, podobnie jak 
scenę konania Selimy w piątym akcie, także w 
czwartym akcie scenę obłąkania, która jest nie­
co przydługą — ale te rzeczy spostrzegł zape­
wne sam autor i zgodzi się na propono* ine 
skrócenia. W  ostatniej odsłonie, potrzeba ko­
niecznie oddalić nieco strzały, co będzie nieza­
wodnie z większym pożytkiem dla efektu.

Publiczność z naprężoną uwagą, z zapar­
tym tchem wysłuchała sztukę do końca, — do 
11. w nocy, co jest najlepszem świadectwem dla 
autora, którego po trzecim i czwartym akcie 
nieustającemi oklaskami zmuszono kilkakrotnie 
do nkazania się na proscenium.

Poman P,

froiiia liejscowa i u iiu e m .
Dnia 15 Listopada.

11 R epertaar teatru . Dzisiaj we c z w a r t e k
15. listopada „Trubadur", opera w 4 akt. Ver- 

diego. Gościnny występ pani Bronisławy Dowiako- 
wskiej, primadonny opery warszawskiej*. — Pan 
lyszuga wystąpi w partji Haurica.

Jutro w p i ą t e k  d. 16. listopada po raz 
drugi, z wielkim entuzjazmem przyjęty na pierw- 
gzem we środę przedstawieniu „Małek", tragedja w 
5 akt. Karola Brzozowskiego. —• Nie myliliśmy się 
pierwsi donosząc na tym miejscu, łe to dzieło nie­
pospolitej i wysokiej wartości, jakiego oddawna nie 
widzieliśmy na naszej scenie.

Odbywają się próby z jedno-aktowej komedji 
Blizińskiego p. t. „Ciotka na wydaniu", w któ­

rej biorą udział pani Kwiecińska, Cichocka, pp. Lu­
bicz i Wejdałowicz, a która przedstawioną będzie 
w przyszłym tygodniu wraz z kom. p. Zapolskiej 

Pierwszy bal". Równocześnie przygotowuje się 
słynna sztuka Adolfa Wilbrandta, dyrektora na­
dwornego teatru w "Wiedniu p. t. „Assunta LeonL" 
Rolę tytułową przedstawi pani Nowakowska.

Czeski komitet teatra lny  w Pradze upra­
sza gości, aby się z życzeniami swemi zarau zgło­
sili do ni egc ulica Ferdynandowa nr. 9.

Wczorajszy koncert kwartetu Helmesbergf- 
ra odbył się i łli kasyna miejskiego wobec dość 
licznie zgromadzonej publiczności. Program skła­
dający się z jednej produkcji kwartetu, dwóch pro- 
dukeyj solowych na wiolonczeli i jednej produkcji



kwintetn, został wykonanym z wszelką możliwą pre­
cyzją, jaka znanym tym koncertantom jest właści­
wą. Szczególniej sola skrzypcowe prof Wolfsthala 
w kwintecie Mozarta, i solowe andante na wiolon­
czeli dyrygenta Hdllmesbergera zachwyciły nawet 
wykwintny smak mnzykalny takich słuchaczy jak 
dyrektor Miknli, prof. Szachowski i wielu innych 
znakomitości świata muzykalnego lwowskiego. Nie 
szczędzono też koncertantom rzęsistych oklasków.

* Na weteranów polskich z r. 1831. złożyli
6 złr. 60 ct. tytułem dobrowolnie przyjętego na 
siebie podatkn pp. Ludwik Raciborski, Gustaw Reutt, 
Feliks Bieńkowski, Józef Jankowski, Władysław 
Szyszkowski, Kazimierz Kułakowski, Adam Zieliń­
ski, Franciszek Barański, Zdzisław Tyc i W łady­
sław Czechowicz.

* Kierownikiem szkoły rolniczej w Czernicho­
wie ma zostad p Bronisław Drwęskl, urzędnik W y­
działu krajowego. Dotychczasowy dyrektor tego za­
kładu, pan Broki wziął dymisję. Dla nporządko- 
wania stosunków szkoły rolniczej w Czernichowie 
bawi w Krakowie członek Wydziału kraj o wago, dr. 
Wereszczyński.

* Przedstawienie amatorskie. Na dochód To­
warzystwa bratniej pi-mocy słuchaczów politechniki 
we Lwowie, odbędzie się w poniedziałek d. 19. b. 
m. (a nie w sobotę) w sali kasyna miej. przedsta­
wienie amatorskie i koncert pod kierownictwem p. 
L. Marka, z współudziałem pani Dowiakowskiej i 
panny Schenk. Progipp wieczorka jest następują­
cy 1. „Chwała Bogn, stół nakryty14 kom. w 1 ak. 
Gozlana (tłum. p. Walewski). 2. a) Mozart: „Fio­
łek", b) Snppe: „Niezapominajki1*, odśpiewa pani 
Dowiakowska. 3. Saint-Saens: Warjacje na temat 
Beethovena na 2 fortepiany, odegrają panna Schenk 
i p. Marek. 4. Tosti: „O gdybyś kochał mnie* od­
śpiewa pani Dowiakowska. 5. „Pantofel" komedja 
w 1 akcie Łuniewakiego.

Początek o godzinie 7. wieczór. Ceny miejsc; 
Fotel 2 zł. Krzesło 1 zł. 20 ct. Wstęp na salę 
50 ct. — Biletów nabyć można w cukierni pana 
Grosa w biórze Towarzyntwa (politechnika) co- 
dzień od godz 11. — 1. i w  dzień przedstawienia 
przy kasie.

* Wincenty Łodzią Rogaliński, były żołnierz 
wojsk polskich z r. 1831., b. poseł na sejm, wła­
ściciel dóbr, zakończył życie w Tarnowie w d. 12. 
bm , przeżywszy lat 78. Pogrzeb odbyć się ma d. 
15. bm. Bliższe szczegóły życia tego powszechnie 
poważanego obywatela podamy później.

* Opieka weteranów z r. 1831 Niepomyślny 
stan finansów Tow. Opieki weteranów wojsk poi. 
z r. 1831 spowodował odezwę komitetu obywatel­
skiego we Lwowie o niesienie pomocy zgrzybiałym 
starcom, urządzając różne składki na ten cel w 
dnin 26. listopada, przedsięwziąść się mające. Nie 
wątpimy, że odczyty, koncerta, teatra, loterje itp. 
zajęcia, do tak szlachetnego zamiarn znacznie się 
przyczynić mogą; ale pragnącym przynieść tę po­
moc rodakom, podajemy łaswy sposóbj przez naby­
wanie dzieł, które w r. 1880 nakładem komitetu 
jubileuszowego, na korzyść czyli na wsparcie we­
teranów z 1831 wydane zostały, mianowicie:

1. Z b i ó r  p a m i ę t n i k ó w  do historji po­
wstania polskiego z r. 1830.

2. Ż y c i o r y s y  nczastników powstania listo­
padowego przez H. Knnaszowsklego.

3. P o w s t a n i e  n a r o d u  p o l s k i e g o  w 
r. 1830. przez Piotra JZbrożka opisane, — które 
to książki są do aabycia w księgarniach pp. Gn- 
brynowicza i Łukaszewicza po cenach przystępnych.

Wspomnienia zasłng i ofiar tej historycznej 
epoki przy nadchodzącej rocznicy listopadowej, u- 
przytemnią każdemu zdarzenia, które w pamięci 
zachować należy.

Dla ułatwienia obywatelom miasta Lwowa spo­
sobności, do niesienia pomocy weteranom, zaprosze­
ni zostali na delegatów do zbierania składek we 
Lwowie obywatele: Bogdanowicz Antoni, Gubry- 
nowicz Władysław, Getritz Aleksander, Miączyńtki 
Piotr, Miłaszewski Adam, i Sklepifiski Karol, któ­
rzy to posłannictwo przyjąć raczyli.

. Z komitetu Tow. opieki weteranów 1831 r. 
we Lwowie d. 13. listopada 1883 r.

Wulerjan PodlewsJci, prezes. Tl. Kunaszowski, 
członek kom.

* Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Domi- 
ciana Sochy Mieczkowskiego, literata i żołnierza z 
1831 roku, odbędzie się u 00. Bernardynów w so­
botę d. 17. listopada o godzinie 10. zrana.

* Nowa niższa szkoła rolnicza ma powstać, 
jak donosi Czas. w Kobiernicach, w powiecie wa­
dowickim. Dr Wereszczyński wydelegowany został 
tam do przeprowadzenia na miejscu rokowali w tej 
sprawie z właściciem, który ofiaruje podobno bn- 
dynki i grunta doświadczalne dla projektowanego 
zakłada,

* Zalesienie piasczystych wydm, rozciągających 
się od Janowskiego ku pałacowi Inwalidów, jest ko­
niecznością dla naszego miasta ze względu sani-

t tarnego, a przecież mimo uchwały zapadłej dawno 
jnż na Radzie miejskiej, dotąd w tym kiernnkn 
niewiele lnb wcale nic nie uczyniono.

W  tej samej okolicy znajdnje się jeszcze za­
wsze rakarnia, którą również winno się przenieść 
w inną stronę, odleglejszą od miasta. Bndnjąca się 
obecnie szkoła im. św. Anny będzie miała i tak 
piękne jnż otoczenie, bo sąBiadnje niemal ze starem 
okopiskiem. Wprawdzie cmentarz chrseśoiański na 
Źółkiewskiem, przy sposobności budowy kolei, mo­
żna było uprzątnąć -  nie tak łatwa rzecz będzie 
z okopiskiem, które jednak przecież niemoże pozo­
stać nienarnszonem wobec tego, źe w pobliża jego 
wznoszą się nowe budowle.

* 4  Przemyślu rozpocznie się wkrótce proces 
prasowy przeciw dr. Iskrzyckiemn, obrońcy w pro-

cesie Olgi Hrabar i tow., z powoda zarzutu stron­
niczości, uczynionego przewodniczącemu trybunału, 
radcy Bndzynowskiemu. Jako świadkowie powołani 
będą radca Bndzynowski, hofrat Dobriański Adolf 
i wielu obywateli lwowskich.

* Bernhard lolles, korespondent lwowski do 
N. fr .  Presse.

Od p. Bernharda Jollesa otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo:

„Na mocy § . 19 ustawy prasowej, proszę u- 
przejmie o sprostowanie w szauownem piśmie z d. 
15. listopada b. r. nr. 260 umieszczonego w kro­
nice artykułu: „Jeszcze Bienenstock" — w nastę­
pujący sposób:

W czasopiśmie Neue Fr.ie Presse nr. 6891 i 
6892 umieściłem sprawozdanie o przebiegu sprawy 
Izaaka Bienenstocka — czysto przedmiotowo. Ape­
luję do uczciwości p. redaktora O izety Narodowej 
1 upraszam go, ażeby po odczytaniu tych sprawo­
zdań potwierdził, że tam niema najmniejszej wzmian­
ki, a tem mniej „zjadliwej wycieczki przeciw na­
rodowości polskiej11, ani też twierdzenia, lub czegoś 
podobnego, albo krytyki, jakoby werdykt sędziów 
przysięgłych był „prowokowaniem żywiołu żydow­
skiego.11 Wszystkie te twierdzenia niniejszem spro­
stowanego artykułu szanownej Gazety są tenden- 
cyjnem fałszem

Z czasopismem Der Israclit nie wiążą mnie 
żadne, a nawet pośrednie stosunki, o umieszczonym 
tamże artykule dowiedziałem się dopiero z Gazety 
Narodowej, a że Der Israelit nie mógł informacji 
do swego rzeczonego artyknłu czerpać z mojej ko­
respondencji, dostatecznie wykaznje powyżej przed­
stawiony stan rzeczy.

We Lwowie d. 15 listopada 1883.
Z poważaniem B. Jolles.“

(Zaifaz po wydrukowaniu w Neue fr . Presie 
czytaliśmy sprawozdanie p. Jollesa o przebiegu 
procesu Bienenstocka. A nie było ono wcale przed­
miotowe Pan Jolles tak przedstawił rzeca całą, 
iż każdy czytelnik, nie znający tej sprawy, musiał 
przyjść do przekonania, iż sąd przysięgłych najnie- 
sprawiedliwiej usnął Bienenstocka winnym. I to 9 
głosami polskiemi chrześciańskiemi przeciw trzem ży­
dowskim. Było to więc sprawoudanle istotną wy­
cieczką przeciwko narodowości polskiej i prowoko­
waniem żywiołu żydowskiego. Pan Jolles w Bwem 
sprawozdania przemilczał lub poprzekręcał zeznania 
świadków w ten sposób, aby się zdawało, iż sąd 
przysięgłych dopnścił się wielkiej rozmyślnie nie­
sprawiedliwości względem Bienenstocka, dla tego 
tylko że jest żydem; przedstawił dalej uwięzienie 
dwóch świadków odwodowych, żydów, z powoda po- 
szlakowania o fałszywe świadectwo, jako naduży­
cie władzy sędziowskiej, a to wszystko niby tylko 
przedmiotowo zdając sprawę z procesu. Pan Jolles 
jest mistrzem w tego rodzaju niby przedmiotowych 
a w samej rzeczy w najwyższym stopnia tenden­
cyjnych sprawozdaniach ; daje on tego od lat kilku 
bardzo liczne dowody w Neue Freie Presse. Każde 
zdarzenie, każdy fakt z Galicji, lnb sprawozdanie 
sejmowe, lnb przedwyborcze, podając do Niue fr, 
Presse, przekręca tendencyjnie, ażeby tylko tym 
spoBobem szkodzić Polakom i ich obrzucić błotem.. 
A czyni to z taką systematycznością, iż znany jest 
z tego postępowania powszechnie. I dziwić się isto­
tnie trzeba, że wobee tego śmie jeszcze zaprzeczać 
jakoby się dopuszczał zjadliwyeh wycieczek prze­
ciw narodowości polskiej; p. r.)

H u z ia  zakłada uar. im. Ossolińskich otwarto 
eodaieunie — prócz lwiąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołndaia od 8. do S. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzzua przemysłowe w ratneal eo^aieuaie 
od godz. 9. do 6.; w poaicdzłałek 50 ct. w U** 
Isic BO *t,

* Muzeum Im. Dziaduazyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w piątek: św. Otmara op.; — św. 
Joanyka prepow.

* Wiadomości policyjna Z d. 14 listopada b. r. 
Skradziono sześć zimowych i sześć letnich erarjal- 
nych koców z koszar domu transportowego, a pann 
G. K. z pomieszkania 1. 1 przy placu Bernadyń- 
sklm różnego redzajn odzież w łącz. wartości do 
80 zł.

Pani P- G. zgubiła złotą broszkę z djamen- 
cikami.

Skóia jachtowa wart. 80 zł., o której kradzie­
ży wczoraj doniesiono, została właściwie z wozu 
zgubioną i dziś takową w policji złożono.

Gcsiodantio, przemysł i ML
Słowo uznania. Im rzadziej spotkać nam się 

zdarza z uznaniem i pochwałą „polskiej gospodar­
ki" i polskiej zasługi, n niemieckich naszych są­
siadów — tem większą niespodzianką jest dla nas, 
gdy w pismach przedwnego obozn pojawi się bez­
stronny głos, który sprawiedliwość nam odda.

Jednym z takich głosów, wykazujących bez­
stronnie, ale dobitnie, stateczność naszej instytucji 
krajowej, w porównaniu ze szwindlerstwem wielu 
podobnych instytucyj niemieckich, jest dłngi arty­
kuł pomieszczony w wiedeńskiem czasopiśmie fa- 
ehowem Assecuranz- und Sctoffihrts - Co respott- 
dtnz > dnia 25. września 1883, podtytułem: „To­
warzystwo krakowskie w Czechach".

„Nam, przyglądającym się uważnie z wyżyn 
obserwatorjnm naszego, działania i życin różnych 
asekuracyjnych towarzystw, przedstawia się k r a ­
k o w s k i e ,  na wsajemzości oparte, jak fenome- 
menaluy i osobliwy jakiś obraz: Kontury rysnnkn 
Jego ostre dokładne 1 wyraźne, jak żelazna wy-

łego, chociażby tylko utylitarnego > lodus vivendi 
między światem rosyjskim a polskim. Myśmy 
stawiali tylko pytanie, lecz nigdyśmy go nie 
rozwiązywali w duchu możności. Nigdy nie pi­
saliśmy się na myśl ustępstwa choćby na jedną 
jotę z tego, co jnż posiadamy, co jnż się speł­
niło.

Oprócz tego co się pisało, próbowaliśmy 
też osobistego rozmówienia się z reprezentacją 
inteligencji w prasie warszawskiej, ale próba 
nie przyszła do skutku z winy tejże inteligencji. 
Zresztą nie było naszym zamiarem jednać sobie 
świat polski lnb karmić go uprzejmościami; ro­
biliśmy tylko próby, sondowali nowy grunt dla 
zakończenia i rozwiązania kwestji polskiej. Na­
reszcie doszliśmy do wniosku przeczącego, i 
otwarcieśmy oświadczyli, że trzeba na czas nie­
określony, a właściwie na zawsze usunąć myśl 
pobudowania złotego mostu, na którym mogłyby 
się spotkać i podać sobie ręce obie narodowo­
ści. Niewdzięczność społeczeństwa polskiego, 
jego nieuleczalne złudzenia, jego zastarzały hor­
ror Bussiae będą niepokonaną do tego prze­
szkodą. Doszliśmy tedy do wniosku przeczącego, 
i nie nasza wina, jeżeli czytelnicy nie zauwa­
żyli tego wniosku na kartach naszej gazety." 
W końcu książę Golicyn oświadcza, iż „na za­
wsze składa pióro."

♦
*  *

Podróż niemieckiego następcy tronn do Hi­
szpanii wywołała całą powódź już to przychyl­
nych, już też wręcz nieprzychylnych artykułów 
w prasie zagranicznej. Jest to objaw bardzo 
natnralny, bo chodzi tutaj o przystąpienie Hi­
szpanii do. sojnszn anstro-niemiecko-włoskiego 
Francuska prasa jest oczywiście niezadowoloną, 
tak samo portugalska, obawiająca sfę wzrostu 
potęgi sąsiedniego mocarstwa. Co do hiszpań­
skiej, to ta podzieliła się na dwa obozy: bro­
niąca interesów monarchii wita serdecznie nie­
mieckiego gościa, republikańska zaś prześciga 
francuską w wymyślania na niemieckiego na­
stępcę tronn i politykę Bismarka.

*• *
P r a g a  Unia 14. listopada. G oiei 

upraszam y, sgloslć się saras telegra­
ficznie do Jclaba czeskiego, ulica F er- 
dynandow a, n r. O.

Wledzń d. 15. listopada. (Pryw.) Rada 
państwa zwołana na 4. grudnia.

Wladań d. 15. listopada (Pryw.) Radcami 
sądu wyższego we Lwowie mianowani pp .: 
Czaczkowski, Kreczmar, Prokopowicz, Trompe- 
teur i Łopuszański.

Drezno d. 15. listopada. (Pryw.) K ra  
s z e w s k i e m u  b a r d z o  s i ę  p o g o r s z y ł o .

Balgrad d. 15. listopada. (Pryw.) Powstań­
cy opuścili Aleksinacz. Pod Wratarnicą rozpró­
szyło wojsko cztery oddziały powstańców.

Pataraburg d. 15. listopada. (Pryw.) Za­
ślubiny w. ks. Aleksego z córką hrabiego Pa­
ryża są rzeczą pewną.

Wladań d. 14. listopada. Na posiedzenia 
delegacji węgierskiej złożył minister Kallay 
sankcjonowane jnż uchwały delegacyjne z wy­
razami uznania od cesarza. Prezydent kardynał 
Haynald podniósłszy z gorącem nznaniem gor­
liwość i ofiarność członków delegacji w zała 
twienin trudnego zadania, zamknął sesję dele- 
gacyjną ,  wzywając błogosławieństwa Bożego 
dla monarchy wśród entuzjastycznych okrzyków 
„eljen!“

N lltz l Ł  t& listopada. Wiener Zeitung 
obwieszcza patent cesarski, zwołujący Radę 
państwa na 4. grudnia.

Lizbona d. 14. listopada. Tntejsze dzienni- 
a tem przymierzem są takie, iż” nie usuwają P°^ajV niemiecki następca troni po po-
moiności zbrojnego starcia. I  to właśnie tłó*'

trwałość i konsekwencja chlubnie dyrekcję tegoż 
Towarzystwa odznazająca. Plastyczny koloryt naj­
zupełniej rysunkowi temn odpowiadający, występu­
je jasno w dorocznych sprawozdaniach. Ramy obra­
zu przystające szczelnie do tła, i nie widno z nich 
chęci przedstawienia rzeczy szerszą niż jest, lnb 
błyszczenia na papierae zakresem rozleglejBzym niż 
rzeczywista działalność.

„Rozważnie i powoli, ale krokiem pewnym, po­
stępuje to Towarzystwo od lat 23 napruód. Każda 
operacja jego gruntownie naprzód obmyślana, ka­
żde zarządzenie dyrekcji wpierw rozważone, każdy 
krok na prawo czy na lewo, przed postawieniem go 
obli izony, Dlatego też odpowiadają i rezultaty o- 
czekiwaniom powszechnym: Instytucja z roku na 
rok wykazuje postępy, a rozwój jej uwidocznia się 
w każdym nowym bilansie.

„Instytacja wzajemna, która nierozrznea się 
po wszystkich świata krajach, lecz w ciasnych wła­
snego kraju granicach na pożytek jego pracuje — 
instytucja wzajemna, która zdołała w ciągu 22- 
letniej działalności swojej wypłacić poszkodowanym 
przez ogień i grad, olbruymią sumę d w u d z i e- 
s tu  j e d e n  m i l i o n ó w  zł. jako wynagrodzenie 
szkód, a nadto jeszcze awyócić ubezpieczonym prze­
szło cztery miliony zł. jako dywidendę osiągniętych 
zysków — zaprawdę instytucja taka zaszczyt przy­
nosi sztandarowi wzajemnej pemocy: bo czynem 
składa dowód, że idea pomocy własnej, może nasa­
dzie akcyjnej wypowiedzieć walkę, i może z niej 
wyjść zwycięzko!

„Krakowskie Towarzystwo unika w swych do­
rocznych sprawozdaniach rodomontad przechwal- 
czych ; nie lubi pysznić się cyframi, które jakkol­
wiek dla statystyki mogłyby być cenne, dla kasy 
żadnej nie przedstawiają wartości, a tylko publi­
czność szeroką zwodzą. Bez sztuczek, bez nacią gań, 
opowiada ta instytucja coroku w swych bilansach, 
jasno, zrozumiale i wiernie: ile otrzymała, ilo 
wydała, i ile jej majątkn zostało. To też tak nie­
zwykle jasne ngrupowanie cyfr, budzi mimowolnie 
w czytelnikn uczucie zaufania wielkiego, i pewność, 
że to pisali ladzie z grunta uczciwi."

W dalszym ciągu cyframi udowadnia autor 
wielką żywotność i finansową potężność Towarzy­
stwa krakowskiego, i twierdzi, że niejedno a kc y j -  
n e towarzystwo za szczęśUweby się uważało, gdy­
by podobne cyfry wykazać mogło w swoich bilan­
sach... Wywodów tych cyfrowych nie powtarząmy, 
jako znanych naszym ezytelaikom z dorocznych 
Towarzystwa sprawozdań.

Wildeń d. 13. listopada. Na targ dzisiejsay do­
wieziono 1686 sztok ciężkich bagonów, 2039 śred­
nich bagonów, 4056 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 43 zł. do 46 zł. 
— ct., za średnie bagony od 41 zł. do 44 ał., za 
warchlaki od 30 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzysztofowie* Ł Com.
Wiedeń d . .13 listopada. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4000, śre- 
dnio-ciężkich bagonów 1913| ciężkich bagonów 1672, 
razem 75S5.

Galicyjskie płacono 30, 34, do 40 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 42 do 44 zł., cięż­

kie bagony 44 do 45 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm śmirowice Ł K. Schels.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegary, lwowskiego.

Przychodzą do Lwom:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. li min. 40 przód południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 Wjoozdr pociąg lokalny mięszony.

Z CZRWriOWHo: o godz 10 min. — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dnin pociąg aśtęśzany.

Z PODWOŁOCZYSK: m dworzec główny lwowski 
e godz. 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o eodi 8 
min. 5 rano i e godzinie 4 min. 16 po południa pociąg

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcza o 
godz 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 8 min. 48 po połud. poeirg młąezany.

ZE STANISŁAWOWA: na 8tryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibus .wy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg miąszany, i o godz. 1 min. 5J „o południu pociąg 
lokalny Szczerzeo-Lwów.

Telepij Gai. lar. i matnie liaimoici
Z powodu mów hr. Kalnokego, oraz ich 

■zyjęcia przez dziennikarstwo. Nowosti takpi- 
V : „Wszysćy teraz wieaza, "ze w środka Eu- 

■ropy utworzyło się przymierze na przypadek 
wojny, że sprzymi srzeńcy mocno postanowili 
działać pospołu, i że stosunki między Moskwą
o  ł - o m  m i  Z jL  __ * _ — ___ ___.  _  •

maczy, dla czego niepokój panuje w Europie, a 
pessyrnizm przeważa na'rynkach pieniężnych... 
Sądy opinii publicznej o mowach hr. Kalno 
kego są oczywistym dowodem ogólnej nieufno 
ści, którą budzi tak zwana liga pokojowa. Po­
nieważ ta liga zawiązała się w takiej właśnie 
chwili, gdy nie było żadnych objawów niepoko­
jących i gdy Europa niyWała zupełnej spokoj- 
ności, przeto wszyscy są teraz przekonani, że 
sama ta liga jest głównem niebezpieczeństwem 
dla pokoju. Hymny śpiewane przez prasę półn- 
raędową niemiecką nikogo nie uspokoją; im 
głośniej rozlegać się będą te hymny pochwalne, 
tembardziej wzrośnie nieufność ogólna, albo­
wiem coraz więcej rozpowszechniać się będzie 
przekonanie, że te hymny mają na celu odwró­
cenie uwagi Europy od wcale niepokojowej ro­
boty, którą teraz bardzo gorliwie zajęta jest 
dyplomacja niemiecka... Nikt dziś nie obawia 
się naruszenia pokoju przez Moskwę, ale wszy­
scy obawiają się owej tajemnej roboty dyplo­
matycznej, która z tak gorączkowym pośpie­
chem dokonywa się w ostatnich czasach w Eu­
ropie. “

Książę Golicyn w ostatnim numerze Waraz. 
Dni* to. obszernie żegna się ze swoimi stałymi 
i przypadkowymi czytelnikami. W  pożegnania 
tem ks. Golicyn między innemi powiada: „W y­
dawanie dziennika rosyjskiego w Warszawie na 
teraz jest jeszcze rzeczą, niełatwą; lecz wyja­
śnianie przyczyn tego zjawiska wymagałoby za­
puszczenia się w szczegóły, które mogłyby znu­
żyć czytelników. Z początku wydawnictwa my­
śmy się gorliwie zaprzątali zbadaniem lnb też 
poniekąd projektowaniem idei możności pogo­
dzenia, porozumienia, lnb też jakiegobądź trwa-

na niemieckim statku na Hamburg do Niemiec 
powróci.

Bzlgrsd d. 14. listopada. Dziennik urzędo 
wy podaje zawiązek i przebieg ruchu powstań­
czego, z którego się okazuje, ze wojsko wypra­
wione z Niżu, pobiwszy powstańców, Aleksy- 
nacz zajęły, poczem przywróciwszy porządek, 
władze ponstanawiały. Powstańcy poddawszy 
się, pooddawali broń, a przez nich z więzienia 
uwolniony Stańko Petroyic stawił się sam, po­
czem go na nowo uwięziono. Porządek został 
tedy i w tym okręgu przywrócony.

L w ów . Z Izby handlowej, 15. listopada 1883.
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 280 — 283 —

„  lwow.-czern.-jas8.200 zł. w. a. 166 —  16) —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 50 292 —

„ją ©i. galic. 200 zł. w. a 250 — 255 —
2. Listy zastawne pa 100 sir. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w a.

» • » ^
• » » ■
* a ti A

Banku hyp. galic. 6 
a ■ * Ó

a
okres

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.
a a a a a 5 a

3. Listy
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 prc los. w 15 lat — —

98 50
89 50 
98 50 
86 50

101 55 
97 60 

100 60 
100 —

90 -

ne ea 100 złr.

99 50 
90 50 
99 50 
87 50 

102 55 
98 60 

101 60 
101 50 
93 —

Kom. zakł. kred, włość. 6 prc. w. a. 
"lżyczka kraj. z r. 1873 6 prc. v  

5. Losy.
Miasta Krakowa

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleocdor 
Półimperjał roąyjgki .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

98 60 99 60
i. 95 — 98 —
,. 101 50

OkOO t—l

18 — 20 -
22 - 24 —

5 66 5.76
5.67 5.77
9.56 9.66
9.86 9.96
L54 1.64
1.16 1.18

59.05 59.75

KURS GIEŁDY
W le f i e i ,  dnia 14 

godzina 1 minut 
Alpiny. 62.25
Aiglo-autr. 104.75 
Kolej Kr. Lad. 281.25 
Kolej Potad. 135.50 
Kolej państw. 308.40 
Wyg. Norditb 144.75 
Wyg. obi. p. zł. 97.— 
Kolej sledmiogr. 110.—
Renta. wgg. 4*/a 86.47 
Rso rubel. pap. 1.17.— 
Galie, indnu. 99.50

WIEDEŃSKIEJ.
Listopada 1883.

45 po południa:
Węg. akcje kr. 273.— 
Unionsbank 106 25 
Nordbahn 253.25 
Kolej Alfóld. 165.75 
Kolej lw.-czem. 167.— 
Wied. Comnnal 124 50 
Elbetal 193.—
Losy tureckie 21. — 
Bankrerein 102.— 
Losy węgiar. 113.70 
Marki niemiec. —.— 

: stałe.
we Lwowie

poleca
Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnyeh gatan- 
kseh po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 o t ,  oraz malagę.

TEATR HR- SKARBKA
pod dyrekcją  d a n a  Dobiraaślsklego

We czwartek dnia 15. listopada 1883:
G ścinny występ pani Bronisławy Dowiakowskiej 

primadonny opery warszawskiej.

T R U B A D U R
(IL TR0VATORE) 

opera w 4ch aktach J. Verdi'ego.
Początek o godzinie 7mej wierzorei...

Przyjzchall d. 15. listopada 1883.
8o’e .i.A M. ks. Cantacuzezo z Rosji, 

R. hr. Lubieński z Babic, F. br. Christian! z Trzcia - 
ny, 0. br. Wattaan u Rady, W. Podlewski u Czer­
nicy, hr. Milewska z król. Polek., F. Jaruntowski 
z Ż&ł&nowa.

Hotel ANGIELSKI: Dr. S. Bieaiadeeki z Kra­
kowa, T. Llppoozy z Podola, E. Elster z Bortnik, 
J. Nowotny z Czech, M. Mazar z Jasienia.

Hotel LANGA: S. Fischer z Przemyśla, R. 
Englisch z Wiednia, 8. Benedikt z Ćzorziowiec, A. 
Petruei z Wiednia.

Zasłudze korona.
się nader odpowiednio zastosować do pigułek 
szwajcarskich, przez aptekarza R. Brandta, gdyż 
prawie wszyscy pierwszorzędni profesorowie medy­
cyny dają tym pigułkom świadectwo jako skatku- 
jącym zwichnięciom w spodnich częściach ciała, na­
wałowi krwi, zatwardzeniu, cierpieniom hemoroi- 
dalnym, a przytem są one niezawodnym, przyjemnym 
środkiem leczniczym. Po wypowiedzeniu tego zda­
nia przez tak sławnych mężów, jest każde dalsze 
zachwalanie zbyteczne. Pigułki te są do nabycia w 
pudełkach po 70 ct. w znanych aptekach.

>owróciłem i ordynu ę
od godziny 3 do 5 popołudniu 

p lac Ita rja ck I, 1. 7, I I  piętro .
Dr. E. StroyiMWsfcI.

Zmiana pomieszkania.
Dr. Władysław Tatarczuch “ ry c h N Ik ó ^ h

mieszka przy ulicy Jagiellońskiej , liczba 22. 
OrdymmJ e od. g e d d n y  B 5 p o  p o łu d n ia .

Józef Kleili,
h a r t o w n y  h a n d e l  w in  w  B ffah olean ,
(W'^gry  ̂ peleoa najlepsse wina biała i czerwone z Gór­

nych Węgier po najtańszych cenach.
Cenniki gratis i fraaoo. 1 -3

Celina Majnardi oc” “Ś e{ n C ' 150'
śpiewu solowego*

Rówaoezadai* * dzielą jako aczennios sławnego 
profesora E fe s lo  C a tte  lekcje mimiki dramatycznej i 

lirycznej,
nilem  C u u rn e ch lo i o , l i c z b o  6 .

Wiedeń 13. listopada.

FzmMzAuy dług pat­
at** (n  100 sir.)

M |  aatte. w bank. • pte.
.  „ W srebrz* 5 „

d. tawps awsi,w.a. 4f*.
s? taCO ,  MO „ „ „ 6 „

f  |  taao s ioo , .  „ .
taai. ioo „ „ *. .

|am*OHiaemp«
■sof1 slsta S* f70- • > •

' t M fr jn  infitn-ifnirjffri 
r- (az IdO itr.)

auHsgjsMe . i 
•ukawtfskk . . . . .
Ibm publiczne papiery.

Węgierska wata sMa * pr. po 
Iw w. a. . . 

WęglMshaee*. ksL po (SC zł-
& fiłMMWm . . . .  

Sjyfcorsk- pa-, pi MC ifc
tr*?. riti

Akcja beuKowc.
<ftłasłe-aa»W'. pa 200 i 110 sł. 

p lw ersó . Aeh Ges. £00 sS. 
$ehiad kreśyii&wy dla handle 

| wswsytia . . • • • 
i kred. węgtor. 800 tto. 

efe as, eataoA e££yz»#&3& 
• - . * -

płacą | żąda. 
złr. w. a.

<8 70 78 8*
& 66 9 70

119 6C 12J —
151 80133 80
138 50 15 9 _
71 — i71 SO
7

—
147 60

99 98 87
98 75 99 50

1X0 20 :30 60

139 89 60
18 50 114

-

P4 25 04 75
401 — 208 —
'72 20 212 6'!
370 76 ,71 as

140 •KO

■ » ;  . . . . . .Barka amsł.-wę*łer*klefo pa
aoo sh. . • • • • •

Vaskeh»sbaaŚzew je 140 śt 
£ * fe U B a & ~ e ia p e l(X  
głf, w. z.

Akcje kolzi-

dr. m. k. • • •Itudaks łósafa pa 80#
KetoępilJKaroU Lud. pa MO

■ iS «k ah. (icMd.
•a >00 złr. . • • ■ • Lwowsko- Osoraiew. - Jasaka 
pa BOO d- • • 'Austr. pól. saeh. P* **«ł.m  

„  '  „  L *. • *00 „
■iłetta pa fOO ih. mabr.

M  100 a •
ie półaes.-wieka*, pz 

ZOO dr. arabram . . .
Wąfi*. Mb®*#. (W«dh| ■#

płacą 
złr. i

Sąda 
r. s.

89 - Ł 40 •
OS — 105 V
.45 - 145 51

iJO — 101 -

64 75 166 25
22 75 *28 26

U9S IMS -
198 — 199 -
80 50 281 -
26 75 26 6
87 167 50184 25 1B4 7

192 ro 1«8
69 96 )6d 71
to 75 181 2
06 50 8C6 7f
14 .70 '84 5l

416 76 217
58 76 159 2

145 148 -1
162 25 168 T«l

L l a t j  a t a i i a a i
(az 100 ak.)

BodaaaraAallg. tetar.lpr.d.
■ apŁwiaiatapr.wji. 

•al.Taw.bad.de*.4 '.wa
•flle laak kipat 6 pr. wu.

„ Sakł. kr.włal.9 „ „ 
Brak austr. w«g, m. k. * pr. 

• ■ a w. a. § „
Obligacji piznraceistwu 

koL (*u 100 ułr.)
Albraebta pa S00 ał. • pre.
AimdśkT pe SOÓ rt. ’» pr.

arabt. w. a. . . . . . 
Oaaaka a BOO sir. sr. w. a.

.  :  88 S : ! '
fardynanu póŁ * f**-

J i 1 • ***OaLŁL. 800 ■*.*?»•••»* 
IŁ am. * jmm . 
m  am. 1871 800 

* IV. e.«800d. ipu. 
 r -Ozar.-Jsss. I. am. !##•

800 ał. • pra w  w.
Łwaw.-Osar.-Jaa. U. m . lms
I aoo d. B pre. O. wi m . 
Lw.-Ocar.-Jam. I W  N i  

i ) d i m e n « . s . .

Lwe

płaoą | ląd*, 
złr. w. s.

19 2t 
95 25 
89 50 
98 80 
01 60 
m  7k 
oo ao 
98 to

119 7 
96 7 
90 S> 
99 34 

'0* 1< 
101 2, 
'Cl — 
99 li

97 — 97 50

97 «r 
04 —

98 -  
1C4 2

'•C4 7* 
CO 50

IC6 60 
98 -

105 60 
101 6(
tt7 2 
98 60

94 89 95 3(
99 50 99 90
>K KO 96 -

Lw.-Qaer.-Js**. IV. am. i97» 
800 ał. • pr*. *r. w. a .. 

Rudolfa po BOO ■ł.w.o.Spr,
***br. w. a . ................

Rudolfa am. 1869 pa 800 ał.
8 pre. *r. w. a. . . .  

Rudalfa am. 1678 pa BOOsA 
6 pre. r . r  v. . . .  

Raddimłddęj aa BOOsł*. 
6 preC i • , . .

Pupizry lotzrjjuz 
(aatidn). 

U M kN 4.4klm .lpM m  
O p  po dO dr. u k. . 
bsbradda prea. paA . . 
Kaglerlek pa 10 dr. m. k. 
pąkowdc* pa 80 sh. se. k.

1 * 1 * "  Bnddśakie m. . . . , ' .  
PaUh pa 40 uh. a. k. . 
^deUu pa 10 di. m. k. . 
f-.Rfin > <0 sł. Ł . Balsę odtki* praw. poA. 
8*- pa M dr. n. k.
Btaaiełswowska (potysaka)

po M dr. w. S. . 7 T
Waldetaln pa M dr. a. k. 
Wtediaehgrtta pa 10 d. mJu

Dewizy 8-nieaięcsaa.
Berlin 100 mark . . i » 
Traakfurt 100 ma*. , { .  
Hamburg 100 n a *  . i . 
LaudrulOO tui , l*ri i
Faayu kCO IttiMw i

płacą ład*.
słr. w. a

94 35 94 76
m li 101 35

)0 80 iro 70

■0 3) 100 70
92 — 92 40

172 172 50
16 76 87 26
21 — 21 0
17 KO 18 6?
19 _ 20 - -
28 ____ 28 75
38 — 40 —

84 75 H 25
19 » 20
51 — 52 —

24 80 28 S n
48 40 (8 60

28 50 24
16 75 27 9P.
38 KO 3) ~'"r

(9 40 f9 CO
»9 40 ?9 50
59 40 69 50

121 0» 91 80
41 — 48 OK

S -ssa* a. "'

otH
I-I

o3 2 ©  P ^ ■*? S>
^ ,5 2 © 'S 

a l i S ^ s  g
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CZYTELNIA NUWO&CI
we LWOWIE,

4. ul. D ominikańska 4.
Zaopatrzona stale w najnowsze i 
najlepsze dzieła polskie, nie­
mieckie i francuzfeie, poleca 
się pod przystępnemi warunkami.

2426 1—12.

Wina lecznicze
a p t e k i

Jana Macury
w Stanisławowie.

Malaga i chlnf, z chlaf i 
ielazem, i z samem żelazem

bat 36 ot, litrowa po złr. 1.50. 
Wino werierskie Tokay pół 

butelki zł. 1.50. (I)
Madeyrn cała buteka zł. 4. 
Malaga czysta pół bat. zł 1 50. 
Koniak stary pół butelki zl 

1.50, cała butelka zł. 3.

K s i ę g a r n i a  
Seyfartha i Czajkowskiego,

we Lwowie, 8046 2—2 
otrzymała na skład główny: 

dr, Rorotkiewicta

administracyjny leksykon
a lat 1870 do 1888.

Cena złr. 1.50, z wysyłkę franko zł. 1.65 
----------- BO POŹNIAKAIGNACBG

IEBWIOSNKI
Poezje z przed lat 50.

Cena 70 ot., z wysyłkę 75 ot.

i

, p iększy handel drzewem w Niem 
m M ' ezeoh, zamierza na następny rok 
W w  z»knpić wielkie partje so a e n  

ś w ie r k ó w  1 j o d e ł  o k r ą  
la k ó w , a mianowicie długości od lOj 
o 20 m trów, nie mniejszej objętości, 

jak 22 cent. w cienkim końcu.
Dostawa ma się rozpoczęć około po­

łowy lab z końcem marca 1884 i musi 
być nkończonę do końca października 
1884 r .; sosnowe i świerkowe tramy mu­
szę być bez kory, gdy przeciwnie jodłowe 

korze maję być dostarczane.
Dostawa ma się odbyć:
a) wodę w promacb lob tratwaoh 

związane loco Niedergrund nad Elbę i 
looo Toruń nad Wisłę, ewentualnie takie 
Lipersee;

b) koleją do staoj. Łanbe austr. kolei 
półnoono-zachodn:ej, *ub looo Bodenbacb, 
stacji o. k. austr kolei państwowej.

Zapłata nastąpi po odebraniu miłe 
rjału. 2455 1—1

Oferty z oznaczeniem ceny ed metra 
kubioznego Inb od stopy kubloznej, nale­
ży wnieść pod „A. 368771' nu ręce pp 
Haasenstein Ł Yogler w Berliaie S. V

I)
Do wygrania!
Ciągnienie dnia 1. grudnia 1883.

Promesy 11 losy i  i  18641
Całe po 4 zŁ, 50 ct.

Połówki po 2 złr. 75 ct,
Główna wygrana 200.000 zł.

Wskutek najwyższego rozkazu 
Jego ces. król. apostolski >j Moiei

XXII. anstrj.
LOTEBJA PAŃSTWOWA

zawierająca
12240 wygranych w sumie 208.900 zł. 

a to
Główna wygrana 60.000 złr. dalej 
20.000, 10.000 zł. w złotej rencie. 

Wygrane w gotówce 112.100 zt. 
Loa 2  zlr.

Przy odbisrze 10 losów dodaje się 
Jeden los gratis. 

Ciągnienie d. 28. grudnia r. b.
Do nabycia w handlu

PB. SCHUBUTHAiSyna
Lwów — Rynek

«

KAWA

a OSZCZĘDNOŚCI
( S p a * t G ^ e V f

KAWA.-I
1 G A L IC Y J S K A , i'

1/

Hajlepsze DOMIESZKI DO KAWY 
UAMSKIEJ M0ŻMA MABYĆ W MŻ* 
DYM HAMDLU KORZEMHYM. '

P o u n k n j e  s i ę
da jednego prsedsiębiorstwa handlo­

wo - przemysłowego 2—2

s p ó l u i k a
z udziałem 3 do 4 tysięcy iłr. ‘w. a. 

Uprzejme zgłoszenia pod adtesem:
Si. A  P .  | 49 Lwów, postj test.
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FABRYKA CZYSTO WEŁNIANYCH
M ATE R Y J  

na suknie damskie
kaźmierów itp. czarnych i kolorowych.

Wysyłka prywatnym odbioroom w do 
wolnej iloici. — Wzory frano".
N. Steinhard w Pradze.

(Firma istnieje o i r. 1864 )
2623 1 -5

Kantor komisotoo-rekomendacyjny 
pod firmę: 3058 1—3

KoezoromsU i WMiiisfl,
“w P oznaniu,

ma do nmieezozenia: nauczyciela do­
mowego z wyiszem wykształceniem; na­
uczycielkę z patent m niemuzykalną, 
znający języki oprócz ojosystego francu­
ski, angielski, niemieoki i malarstwo far 
baęii wodnemi; nauczycielkę ruty­
nowaną niemuzykalną Polkę, ale wyoho- 
waną w Paryżn; bony NleakJ syste­
mu froeblowskirgo. — Na odpowiedź u- 
prasza się o załączenie marki pocztowej.

SR
oo
gojtoo

X  dniem 1• lis topada MS83:
objąłem w zarząd

laboratorjum chemiczne i perfumerji
po i. p. WŁADYSŁAWIE TEPIE 

przy ulicy Wałowej, liczba 19, we Lwowie.
W tom laboratorjum znanem zaszczytnie od 22 lat i odznaozonem 

medalem zasługi na wystawie krajowej rolniczo-przemysłowej we Lwowie 
roku 1-77, wyrabiam wyroby toaletowe, kosmetyczne i perfumerje; atra­
menty, smarowidła na skóry i t. p.; -  wykonuję przytem analizy ziem, 

margli, kamieni, rad i t. p.
Załatwiam wszelkie zamówienia w tej gałęzi przedsiębiorstwa, udzie­

lam zarazem wszelkich instrukoyj, jakich od podobnego zakładu wymagać 
można. 3060 2—6

ALEKSANDER SCHUSTOW ,

?utni Lesmana i Swiszczowskiego
ISŻAWrĘl ul. Mazowiecka 14 opuściła prasę

Ó A A M f t « A « n A . i l » a b K . . _ ^  _   — A. _ .a  _    « * •  n  n

Nakładem księgami 
. 1 s k ł a d u  n u "

w WABSd,».,, u., juwwieoza i* opuscua prasę
M  G# Ollendorfa teoretyczno-praktyczna metoda nauczenia sli czytań, pisań 

i mówić po rosyjsku. Wydanie II. Cena 3 zł.
tegoż autora Wyszły poprsednio 

Metoda niemiecka. Wydanie V. Cena 2 zł. 80 ct.
Metoda francuska. Wydanie IV. Cena 8 zł.
Metoda wlosfca. Cena 8 zł 50 et. 2069 4—6
Metoda angielska. Cena S zł. 50 et.

Pięć medali zasługi:
M A G N O L I N a

jedyny środek odświeżający płeć, skóra snoha, szóstka 1 zgrzybiałapod 
wpływem Magnoliny staje sio miękką, przejrzystą i delikatną. Ha 
gnoiina usuwa czeewonnfó nosa, nissozy wągry t. ] .  ozarn

Cena
ozarao | 

tego znakomi-

Z a k u p n o
htadZT gorzelnianej i anyżu,

przyjmuje pod najkorzystnlejszemi warunkami, 
B a n k  r o l n i c z y

we LW OW IE, 8069 i—3
allea K arola L u dw ika, Uezba 1.

Klucznica zać chlubnemi 
świadectwami poszukuje służby do 
domowego gospodarstwa. Łaskawe 
listy proszę adresować: W. K. poste 
restante Tarnopol.

Nauki

zystemem francuskim, udziela oso­
ba, która dłuższy czaz spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, co­
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prooz papierń ry­
sunkowego i miary centymetrowej 
Każda uczennica wykończa jednię 
suknię kompletnie i dwa staniki, je­
den zmniejszony, dragi powiększony.
Cały kurs kosztuje 10 zl

Bliższa wiadomolć w administra­
cji „Gazety Narodowo)V lub ulica 

Syketuska nr. 14.
I. piętro w podwórzu ris a ris bramy.

’  » -Jlei

* —

punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy nosa, 
tego środka 1 zl. 5 0  ct.

Orientalina czyli Pudr w płynie
nadaje twarsy prawdziwie naturalną, piękną i przyjemną białoló, odiwieża 

i konserwuje. Cena 1 zł.
JRudr k s i ą ż ę c y  b i a ł y

jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w 
swym składzie ani bizmutu ani ołowio, ani też iaduyoh metalicznyeh pier­
wiastków szkodliwych zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twa­
rzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białoló i delikatność. 

Cena pudelka 1 złr.
P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y

cielisto-rf łowy dla blondynek i elellsto-ióltawy dla szatynek 
i brunetek po 70 ct., 1 zł. 20 ct. i 1 zł. 80 ct

J a n  l l in a t o w lc z .
magister farmaoji i chemik sądowy.

we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3., w Filii ulica Hali* 
cka L 25, w Krakowie, Sukiennice 1. 20.

, 0 - 0 - 0 - 0 - 0 4
Przedsiębiorstwo pogrzebowe

po 6. p.

Franciszku i Emilii Geschdpf
znajdujące się

%oe Lwowie ul. Ormiańska l. 12.
zawiadamia P. T. Publiczno tć, ŻC pomimo ómieroi małoletniego Franciszka 
Gescl ttpfa na dnia 6. listopada 1888 nastąpionej ciągle jak dotąd będzie 
bezustannie dokładać najusilniejszego starania wszelkim obowiązkom przed­
siębiorstwa ku zupełnemu zadowoleniu interesowanych wszechstronnie 
zadość uczynić, swłeszosa, ie  jest obficie zaopatrzone we wszelkie przy­
rządy do tego przedsiębiorstwa należąca, zarazem uważa przy tej sposo­
bności za swój obowiązek złożyć dzięki za dotyohczasowe względy i upra­
szać na przyszłość o takowe. 8654 1—6

m

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E  

p n sy  i i .  H a l i c k i e j  L  1S. I .  u lę t r t  1282 10 ?

•T wkładek oszczędności po 60|«—>
Biuro otwartą oodztat ,opn»u ąte^iel i lwiąt w godrinaek po 9 do 1

S E m ch tA eu rh cs 4 ? A b t r y s o w a h i  
B&zylego Towurnlcklego Następcy

we Lwowie, Rynek L 32.
polecają

na sezon jesienny i zimowy we wszystkich moiebnych wyrobach
Materje wełniane i jedwabne na suknie i do 
pokrycia futer, sukienka9 flanele, chustki i szatę.

Próby wysełamy na żądanie odwrotną pocztą.

ĆPAPIER
M usztarda w arkusikach do Sinapizmów

PhzyjĘTt PRŻBZ SZPITALE W PARYŻU,
PHZUS AMBULANS*, ŚBPtTAbB WOJSUOWB, PRZEZ EARV- 

NARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d.
Jedyny którego Oprowadzenie do Cesarstwo Rossyj- 
akiego rr,*ł -iło upoważnione przez Komitet Lekarski 

vr Petersburgu.

PbiUdelpuiM 1876
'  Nie toależy uważad 

z a  P R A W D Z I W Y  
tAPłBR RIGOLŁOT 
tylko takie arkusiki, które 
dHdąbpatraOAe podpisem
CIERWOHYa jak ^
obok.

* ł̂--—   fc,  — —............ —   — ... ..... ...........

Nieprzemakalna gańki i suknie guniowe
(Loden u n i 1 odenkteider)

nąjlepuej owosej wełny ityryjtkiei naturalnego kolom brunatnego, popielatego 
.  . . .  . . i ;  Bbd czarnego.
LokU płazzez na deszcz z kapuzą 7 ał.
Lekki płaaaes do polowania f  pbdróży 10 zł. 60 ot 
„  » ,  kroju eesarzUeg. 12 ,ł.
łf.raV -. -Mzyków, s Ciepłą poda, ką 16 zł. do 82 zł. 

saooo lub kurtka 10 Zt do 20 zl.
20 zŁ do TO zł 

ouzMd żakiet Tub palto 10 zł. do 30 ił.

ale sa pobianiem
9458 8 -7

k a p e lu s z e  r u m o w e
ot do 4 zł. WsaelUe gatun_

- ł^ L o b ł^ iW ij, modnyeb mateijf gumowych.
"oblonyeh p ięS ,

Jan 7 izberg , w Ghracu (Styrja).

gatunki meprzema- 
wysyła w 

e i itatee*-

L. 22789[Y

C. k* uprz. kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska.
____________________    (Linie austrjackie.)   _

Na rok 1884 rozpisuje się w drodze ofert dostawa:
135.000 metrów sześciennych drzewa opałowego 

71.000 sztuk podkładów dębowych.
1.559 metrów sześciennych dębowego materjału tartego 

i budulcu i
2 723 metrów sześciennych miękkiego materjału tar­

tego i budulcu.
Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „oferta na matgyja- 

ły drzewne" należy wnieść najdalej do 6. g r u d n i a  g o d z i n y  11. p r z e d  po­
ł u d n i e m  r. b. u zarządu głównego w Wiedniu (t. Elisabethstrasse 9.) komitetu 
zarządzającego w Bukareszcie, albo też w dyrekcji ruchu we Lwowie lub Jassaęh, ró­
wnocześnie zaś, jednak oddzielnie uiścić w kasie jednego z wyż wymienionych miejsc 
wadjum w wysokości 5prct. wartości oferowanych mkterjałów.

Wykazy szczegółowe i warunki dostawcze !mogą być przejrzane w biórach za- 
rządn mateijałów w Wiednia, Bukareszcie, Lwowie i Jassach lub też za uiszczeniem 
opłaty pocztowej, przesłane oa wskazane miejsce.

Offelty wniesione po upływie wyż oznaczonego czasu lub nieodpowiadające 
w czemkolwiek niniejszym postanowieniom, nie będą uwzględnione wcale.

W ieSei 5. listopada 1883.
Rada zawiadowcza.

L. 1061.

O g ł o s z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy żywności dla chorych i 

rannych w szpitalu, który krajowe stowarzyszenie patrjotycznej 
pomocy czerwonego krzyża we Lwowie w koszarach cesarza 
Ferdynanda na wypadek wojny urządzić zamierza, tudzież celem 
objęcia przedsiębiorstwa prania bielizny, dostarczenia potrze­
bnych naczyó dla tegoż szpitala, jak niemniej poczynienia od­
nośnych adaptacyj, t. j. wybudowania kuchni i łazienek, roz­
pisuje się niniejszem licytacja za pomocą pisemnych ofert.

Oferty obowiązują tylko na rok 1884 i mają być wnie­
sione najdalej do duia 15. grudnia 1883 do biura zarządu 
stowarzyszenia.

Bliższych warunków i objaśnień w tej sprawie udzieli 
biuro zarządu stowarzyszenia w nowym gmachu nam estnictwa 
na drągiem piętrze.

Zarząd Stowarzyszenia patrjotycznej pomocy 
Czerwonego krzyża 

we LWOWIE, dnia 9. listopada 1883. soes i  -s

L. 42097|83.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Lwowa wydzierżawia folwark Pniatyn w 

powiecie Przemyślańskim, około 300 morgów z prawem propi­
nacji od dnia 1. kwietnia 1884.

Licytacja za pomocą ofert dnia 11. grudnia 1883 w biurze 
I. magistratu.

Cena wywołania 2200 złr.
Warunki przejrzeć można w magistracie.

We L w o w i e ,  dnia 4. listo ada 1883. 3067 i—s

K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|0 LISTY hipotecznie,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.Iipca 1888 (Dz. p. P. X XX V III. N. 93) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być Łyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, mą w  ty m  k an tów .®  d o  n a b y o la .

g a y  Wszystkie polecenia z prowincji wylonująsię bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowuji, SMi 6—t

P r z e w y ż s z a
wszystkie cuda!

Priypatrr się rycinie! Zegary waha­
dłowe idące 4 złr. 50 ot., % przyrządem 
dq bicia z dwoma moiiężnemi wagami 
,po,f i ił. 50 ot., wfaaaego wyrobu, a któ­
ry .ii zwiedzający wyhtawą elektryczną we 
WiedniU tyaią roakupili, polecamy obe- 
onie ki idem. publicznie

Zegary idą dokładnie pod gwarancją 
(na mieaiąo niema róinioy 6 minut) i po­
kazują oodziennie nawet datę. Tarcza 
mieści w lobie piękne z prawdziwego 
rtoti liczby i
świeci w nocy cudowną jasnością
stosownie do ioh wielkośd w 1—3 pokoi.

Wysyłam dalej 
lampy o świetle magnetyczEem,

która jak zegary baz aparatu, bez obsługi, bez płomienia, bez 
materiału do palenia zame od siebie świecą, godue do poleoe- 
nia' dla stodół, stajen, magazynów i t. p. z powoda ioh bezpie­

ki -

W yd aw cy  i w łaściciele J . D obrzańsk i

u Iż* U1B DIUUU1, —"O-----------* ». y. n pwwuuu AU u ut»piv
czeństwa przed ogniom. Cena 4 złr. (jO.ot., największa złr. 6 50 
Masę oświecającą dostarczamy także' w płynie, którą każdy 
może powleo tarcze n zegarów, obrazy, krzyże, umbry lam]   t __owe,
patóozniozki, drogo , latarnie i t. p. w ogóle oobąd , po 
ozem [te przedmioty świeeą się w dzień w ciemnych miejscach 
jasńo-niebiesko, a w nocy żółtawo, podobnie jak nafta. Pięknie 
wydają się świecące statuy świętych w kościele łub kaplicy, które z powoda cią­
głego: działania powietrza mocne wydają Światło, Cena nazzkł na próbę, aby pokój 
oświeoić złr. 2.50, dla malarzów i lakierników wielka flaszka 5 i 10 złr. Za donio­
słość światła na zegarach i lampaoh nawet sa^polakierowanie gwarantuje się 10 lat.
Genfer-Uhren & Lenchtfarben-Mederlage we Wiedniu,

S. B ez lrk , S chB llerŁ of, JKlUsgeb&ude.
r Cenniki z przeszło 800 ryeinami zegarów, łańcuszków, towarów ze złota i 
srebra, tndzież przedmiotów swieoąeyoh tię, wysyłam za nadesłaniem 10 ót w 
znaczkach pocztowyóh. 2644 1—8

I l Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej,"


